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O prześladowaniu Polaków
■w P i t a n s J e t i h i

(Dokończenie).

y 1 on ostatni argument uzbrojony całą 
w'Wadir uczonych niemieckich, a do tego 
^Możniejszych jeszcze barwach przedsta­
w m y za pomocą pism półoficjalnych, prze- 
tj.j^jęcych mocno i sam fakt 1 jego sku- 
wj Wywołał w opinji publicznej efekt po- 

Już nietylko o utrudnienie na przy- 
W°S§ napływu polskiego i cofniecie po 

granice kraju bezwzględne wszystkich 
(j : rusach zainieszkających Polaków cho- 
^ . ale o założenie na .samem pograniczu

żywych w postaci kolonij niemie- 
^ któreby funduszami rządowemi urzą- 
\  lrie, uhitwiały tam napływ Niemców. — 

plany Ilartmanna wobec przed- 
hir^100ia grożącego państwu od Polaków 
10 ^zpieczeństwa wydały się wnet dozwo- 
^  (i,*i Nie omieszkano też przemawiać 

Rozmaity sposób dla obudzenia tego ru- 
u Według tego, do kogo się kierowano.

l&ał
ijj ' 'o już istniejący ruch antisemicki do-

ejp1'1 poisKicn 1 rosyjsko
dolski i Litwy. Być może. iż i rządo-

się powstrzymania nieustającej in-
p i '  polskich i rosyjskich żydów z Gali-

r*'aa,.P ru sk iem u  n iem n ie j  o to, j a k  o w y d a -
® rodowitych Polaków chodziło. Ale 

hy {%!część osiadłych w Berlinie i po in- 
Uj miastach żydów przyjęła juz dawniej 
łUpi Przezornością wiedziona, indygienat 
kyj."K1 luli innego państwa niemieckiego, 
CW  'Vfeszcie i tacy> co jeszcze w ostatniej 

§ się o to postarali. Tylko częąć ich 
i uległa banicji, a pomiędzy tymi byli 

Wio wcale w domu po polsku nie
piy. ' i patrjotyzm swój arcypruski na-
•I 10 starali się publicznie manifestować.

^°lwiek był procent wydalonych ży- 
Hy(V uiknie 011 w porównaniu do wydalo- 
taj z Prus chrześejańskich rodzin robo- 
ł\rj. 7yuh, rzemieślniczycli i kupieckich. — 
H y jfu^ j jednak sam fakt. że i pierwszych 
t\ys ll°no, upoważniał niektóre organa do 

r / zunia, że cei sam wTydalań głównie 
tip^^^ko żydom wymierzony. — Tak 

1 twierdził generalny konsul niemie-
ąo Warszawie wobec pytających się
fij^.P^uków o istotną przyczynę tych ba- 

v J *
Hp0 jakikolwiek sposób starał >sią rząd 
b^PrpWać słuszność swoich rozporządzeń 

itą .łQji) i projektów- do praw '{kolonizacji 
I* ’ 'aktem jest, że wobec historji niczem 

llsprawiedljwić nie dadza. {Protest
k/jOWO.i D f i r lo m o n łn  aat'Wą /jOsci parlamentu, w sarnyiu początku 

1^, *gń, dał na to dostarcza]ace dowody.
iż ten protest w rezultacie przy- 

I to tylko tempo przedstawienia nowych
hhjj’1 do praw- antipolskich w Izbacii
•ho. vlQh, króro je większością głosów przyj- 

-— Niemniej jednak pewna iż i 
uskiem społeczeństwie odzywały sis io

° 'c^ szkodliwości ze stanowiska tak 
jak ekonomicznego, międzyna- 

^  e^o i prawno-państwowego. Byli 
’ °° dobrze przeczuwmli, że, co się dziś

z Polakami dzieje, których jako wrogów- 
państwa najniebezpieczniejszych przedsta­
wiono, dziać się może jutro i z innemi 
stronnictwami, kióre każdorazowy m u L za  
„Reiohsfeindów‘! zechce uzna<3. Byli i tacy, 
co głośno w Izbie oświadczyli, że$ jak w-y- 
dalanie okryje tylkojsromotą: wobec świata 
cywilizowanego Prusy, tak i kolonizacyjne 
pn.jekta tylko fiaskiem się zakończ.), dla 
rządu samego, że rozszerzą zarazę socjali­
zmu w okolice dotąd od niej dzi 'ki Bogu 
ochronione, że oburzą w nich nietylko 
klasy wyższe, których wpływ na lud pol- 
s1 i rząd chciałby wykorzenić, ale i sam 
lud, który rząd niby proteguje, a prze­
ciwko któremu jednak one głównie są skie- 
rowener

Ale nietylko wyższego rzędu — moral­
ne i niższego —  ekonomiczne względy po­
winny hyły rząd pruski pow-strz^mać od 
tych eksperymentów banicyjnych i koloni- 
zacyjnyćh. — Sam pogląd na historję Nie­
miec, a zwłaszcza pruskiej monarchii, po­
winien był go pouczyć*' ze ostatecznie nie 
na swoje korzyść,1 idąc w tym kierunku, 
pracuje.

Czyż w Niemczech nie zawsze ten 
szczep przewodził, ta dynastja dzierżyła 
najwwższą władzę-,: do których należały i 
ludy innoplemienne? Czy weźmiemy fran­
koński cli Karolingów, czy saskich Ottonów, 
czy cesarzów z austrjackieh rodzin panu­
jących, czy wreszcie obecnie pruską dy- 
nastje, wrszystkie te rody siłę swoje czer­
pały z tego, żd: bezpośrednio od nfćh zale­
żały szczepy nietylko niemieckie, ale i 
obcoplemiennc, które się z tamtemi mie­
szając,. wytwarzały nową, zdrowszą rasę. 
Czyż całe Prusy, z wyjątkiem chyba pó­
źnie1 zaanektowanych zachodnich prowin- 
cyj, nie powstały ze skrzyżowania niemie­
ckiego szczepu ze słowiańskiemi ? i czy to 
właśnie najwięcej nie przyczyniło sie'- do 
il-h przewagi w Niewezech ? Wiadomo, że 
do Prus książęcych pod koniec średnich 
wieków jfńągła była imigracja Mazurów, 
które puszcze pruskie wyrudowali i zalu­
dniali. Wiadomo, że w przeszłym wieku 
nie ustawały przecież nmtylko werbowania 
Polaków do wojska pruskiego z granic 
rzeczypospolitej, ale nawet dziewczyny 
polskie z pierzynami gwałtem do Bran- 
denlmrgji z rozkazu wyższego zabie­
rano w 41018011, które za zbawienne do po­
prawienia rasy uznano.

Innymi wiec zupełnie temu lat sto 
poglądami kierowały się dawne rządy pru- 
skicri.jak obecny, który powziął odtąd brać 
od swoich urzędników na piśmie zobowią­
zanie nieżenienia się. z Polkami. jfeżcU 
nikt nie będzie pochwalał ze stanowiska 
moralności doświadczeń krzyżowani 1 ras 
za Frydryka Wilhelma I i Frydryka 11, 
to zaiste mało kto się też zbuduje dopiero 
co wspomnianem rozporządzeniem dla 
urzędników w ziemiach polskich, dowo- 
dzącem tylko pewnego rodzaju bezsilności 
w walce ze słuszną sprawą żywotnego 
narodu.

Jestto złudzeniem chyba m yśleć, że 
w interesie Niemiec, a w szczególności 
Prus leżeć może takie odgraniczenie szczel­
ne od Wschodu, od polskiej słowiańszczy­
zny. Być może, że przykrem to i upoka- 
rzającem dla Prus, które Niemców zjedno­
czyły, wykluczając z nowo wybudowanego 
cesarstwa te części starego właśnie, na 
których ono najmóbniej przez całe wieki się 
opierało, a przyłączając doń pomimo pro­
testu Polaków Ksustwo Poznańsk.e, wi-o 1
dzieć, że nietylko w temże, ale i w trzech 
innych, starszych i par excellence pruskich 
prowincjach, polski żywioł dotąd istnieje 
jeszcze i przy całej lojalność’ ludu swą 
odrębność objawia.' Ale schlebianie takie 
idei niemieekośc i działoby się tylko z krzy­
wdą dla Pros samych, które nietylko na­
zwę swą tym wschodnim prowincjom ale 
i swoje znaczenie całe zawdzięczają, bo 
najlepszy materjał do wojska, które prze­
cież ich jest siłą najgłówniejszą.

Odgraniczenie takie od Polaków, do 
jakiego ostatnie prawa i rozporządzenia 
zmierzają, muszą jednakże koniecznie od­
działywać zgubnie i na Niemcy, bo z je ­
dnej strony wywołują reakcją Polaków, a 
z drugiej strony, jak historja uczy, na 
nic sic odgraniczającemu nie przydadzą. 
Chiny się murem olbrzymim przed wieka­
mi odgraniczyły od Mongolji, skąd nie­
ustanna immigracja pasterskich plemion 
niepokoiła oddanych rolnictwu i przemy­
słowi mieszkańców Państwa Niebieskiego. 
Czy to je uchroniło od następnych coraz 
gwałtowniejszych inwazyj tych pasterzy? 
Przeciwnie! dzisiaj jeszcze widzimy na 
czele państwa 400 miljonów dusz liczącego 
obcą dynastja mongolską, podczas gdy 
liczba tychże plemion wobec olbrzymiej 
ludności cesarstwa togo jest zupełnie nie­
znaczną. — A nawet i to nie zawadzi 
dodać, że według przekonania, wielkiego 
reformatora nauk społecznych Le Play’a, 
tylko tym perjodycznym najściom swrych 
sąsiadów Chiny jako państwo zawdzięczają 
niesłychaną swą długowieczność, -leżeli 
więc najścia te przyczyniły się do utrwa­
lenia formy państwmwej, wstrzymując upa­
dek narodu i państwa, to czyż można 
przypuszczać, aby założyciele nowmgo nie­
mieckiego cesarstwa wierzyli w utrwale­
nie jego przyszłości budowaniem rodzaju 
muru chińskiego ku odgraniczeniu pol­
skiego żywiołu zapomogą praw zmierzają­
cych do jego zagłady? Pracowaliby naj­
zupełniej wbrew interesom państwa swego 
i tylko zaślepienie rasowe mogłoby wytłu­
maczyć takie postępowanie,rboó każdy ob- 
jektywny obserwator zresztą musi przyznać, 
wobec niepokojów robotniczych na^łcałym 
Zachodzie i szerzącego się fam zepsucia, 
jak ważną dla państwa rzeczą posiadać 
zasól) tai: dobrego materjału nietylko?na 
żołnićrza, ale i na robotnika, jakim jest 
lud polski, wierzący, pracowity i małem 
się kontentujący; a jak nierozsądną jest 
go sobie bezużytecznem a niebezpiecznem 
dokuczaniem zrażać!
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Zaślepienie takie, tylko rasowe, można- 
by przypuścić u wielu, ale nie u kierują­
cego losami cesarstwa niemieckiego. Nie 
raz on czynom swoim niektórym dał pię­
tno roznamiętnienia, „ab irato“, ale zwykle 
tylko wtedy, gdy mógł sobie to bez szko­
dy pozwolić. Jest to sztuką rządzących 
roznamietniać masy, rzucając^ im na pa­
stwę jakąś osobę lub kwestję, aby zwró­
ciwszy uwagę w inną stronę, tern swobo­
dniej przygotowywać i przeprowadzać 
plany inne, najmniej spodziewane. Być 
może, że i w tym wypadku cała szarża 
praw antipolskich na to tylko urządzoną 
była, by inne tajone zakryć cele; a dla 
tego tylko właśnie nas wybrał za kozłów 
ofiarnych, że mu do tego byliśmy w t e j  
c h w i l i  najdogodniejszymi, a do czego 
i n n e g o  niedogodnymi.

Korespondencje.
Wiedeń 1 lipca.

CK .) W  spraw ie naftow ej p rzybyw a n a d e r  
za jm ujący  i w aż n y  dokum en t.  Odbyło  się j e n e -  
ra ln e  zg rom adzen ie  to w arz y s tw a  ak cy jnego  rafi- 
n e r j i  nafty  w P i  u m e ,  a więc jednej  z tych ,  
k tó re  na  pods taw ie  p rz e m y tn ic tw a  og rom ne  zy­
ski ciągną.

\V sp raw ozdan iu  ro cznem  pow iada  r a d a  
n a d z o r c z a .

„D o św ia d cz en ia  z im p o r to w a n y m  olejem  
rosy jsk im  w’y pad ły  zadow aln ia jąco .  G dy zaś 
e  jednej strony z m iejsca jed yn ie  rozstrzygającego  
(ze  strony rze^du) wydano in terpretacją , że olej 
ro sy jsk i w skutek jego jakości, iv skutek potrzeby  
destylacji i  rafinowania (!) podpada p o d  cło p r zy ­
wozowe na surowe oleje oznaczotwS; gdy  z drugiej 
strony  ciągły przyw óz wspomnianego towaru tak  
przez austrjackie , ja k  i p r z e z . węgierskie stacje 
graniczne  i dla nas  s tw orzy ł  po trzebę  p r z e r a ­
b ia n ia  tej jakości  tow aru ,  k tó ry  tym  sposobem  
n a  ta rgi p r z \ c h o d z i ;  d la  tego p rzy ję liśm y  na 
b ieżącą  k am p au ję  większe oferty . D o tą d  w b ie ­
żącym  roku w yrob i l iśm y  15.440 c e n tn a ró w  m e tr .  
rosy jsk iego  o b j u “ .

W y n ik a  z tego ozna jm ien ia ,  że rząd  w ę­
g ie r sk i  stanowczo r . t f i je r j ą  zapew n ił ,  że n jęH się  
n ie  zm ien i  i ona n a  tern polega w sw oich  z a ­
rz ą d z e n ia c h .  J e s t to  w ym ow ne, więc n ie  chcę 
j u ż  robie ko m e n ta rzy ,  dodam  tylko, że w asze 
uw ag i,  p isane  pod znakiem  ( ! ) ,  nieco o p ty m i­
s tyczne  m ia ły  zakończenie ,  jeże li  im pu tow ały  
rządow i a u s tr jac k iem u ,  że obecnie  postawi się 
w  sp raw ie  naftow ej na  n a leż y tem  s tanow isku .  
S ą d z ą  tu  pow szechn ie ,  że sp ra w a  j e s t  p r z e s ą ­
d z o n a  i p rze g ra n a ,  chyba, że... lecz zda je  się, 
że w tej sp raw ie  ju ż  wszystko, co m ożna  i t r z e ­
b a  było powiedzieć, było  ju ż  w Przeglądzie  po­
w iedz iane ,  te ra z  t rze b a  czekać —  n iecierp liw ie .  
C z ek a n ie  będzie dosyć d ług iem . P a n  T isza  był 
tu ,  po rozum ia ł  się co do przysz łego  k ie ru n k u  
ro k o w a ń  —  lecz k ie runek  ten  pozos tan ie  ta je ­
m n icą  n a  te raz .  N ow y m in i s te r  h a n d lu  dopiero 
po  objęciu u rzę d o w a n ia  w droży oficjalnie te  r o ­
ko w an ia  za pomocą no ty  odpow iedn ie j .  B ędzie  
s ię  odbyw ać na jp ierw  k o r e sp o n d e n c ja  form alna ,  
a  w łaściw e ro k o w a n ia  rozpoczną  się nie p ierw ej 
lecz  jak  to ju ż  don ios łem  w połowie s ie rp n ia .

W  d ru g ie j  połowie l ipca  n a s tą p i  zjazd dw óch 
cesa rzów  w C a s te in ,  a ja k iś  czas rów n o c ze śn ie  
z c e sa rz em  n iem ieck im  będzie ta m  baw ił  i ks.  
B ism ark .  P e w n y m  j e s t  zjazd jego  z p. G iersem , 
w ięc  oczyw is ta  i z h r .  K a ln o k y m — a n iew ą tp l '  
w ie  z a m ia s t  t rzech  m onarchów , trze j  m in is tro w ie  
sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  się zjadą.

Pestcr L loyd  naw iązu je  do tych  zjazdów 
uw ag i  pokojowe; p isze on : „Nie m ożna  wcale
u trzy m y w a ć ,  że z u łożen iem  sp raw  b u łg a rsk ic h —  
k tó re  w cale n ie  j e s t  ukońozonem  —  ze zlokali­
zow an iem  i p ręd k ie m  zakończen iem  w ojny  b u ł ­
g a r sk o -se rb sk ie j  i z rozb ro jen iem  Grecji n a s ta ły  
n a  pó łw yspie  b a łk ań sk im  idy liczne  s to sunk i.  —  
Z a n a d to  tam  zahacza ją  o s ieb ie  rozm a ite  rasy ,  a 
z n iem i rozm a ite  in te re sa .  Z a  m ało  tam  je szcze  
s ą  u m o e n io n e  p a ń s tw a  i w ładze p ań s tw o w e .  —  
Z w o ln a  k rys ta l izu ją '  się s ta łe  s to sunk i ,  lecz wiele 
rze czy  pozosta je  je szc ze  w s ta n ie  p ły n n y m . Z a ­
wsze jeszcze  m ogą sk rom ni ludzie, k tó rzy  n a  co- 
dz ień  z n d a w a ln ia ją  się tern, że s to ią  na  czele 
b a n d  zbójeckich ,  im prow izować ru ch  w wielkiej 
części eu rope jsk iego  w schodu. Lecz w łaśn ie  w o ­
bec tak iego  s ta n u  rzeczy tern więcej u ®  a k a ja ją ­
ce ®  j e s t  u t r z y m a n ie  sku teczne j  do tąd  d z ia ła ln o ­
ści po litycznego  sy s tem u ,  k tó ry  między innemi 
zn a jd u je  swój w idoczny w yraz  w eo le tn ieh  spo­
tk a n ia c h  m onarchów  i mężów s t a n u .“ To pew na ,  
że la ta  n ie zakłóci żad n a  konflag rac ja  eu ro p e j­
ska ,  zew u ę trzu a ,  a le  w te j pauz ie  będą  d o j r z e ­
w ały  konJlagraeje i ze w n ę trzn e  i w e w n ę t rz n e  
au s t r ja c k ie .  —  N ik t  n ie  w ątpi,  że o s ta tn ia  se s ja

Izby  będz ie  m ia ła  n as tęp s tw a ,  ze ró żn e  n a s ta n ą  
zm iany, jak iko lw iek  ob ró t  w eźm ie j e s ie n n a  kam - 
pa n ja  p a r la m e n ta rn a .

Galanterja XIX. stulecia.
P ró b k ę  szczytnej g a la n te r j i  X IX . s tu lec ia  

p rzy n io s ła  n a m  N ow a lieform a. Ale n im  ją  opi­
szemy, m usim y dać k ilka słów w stępu .

P rz y p o m in a ją  może sobie nas i  czy te ln icy ,  
że k iedy  Koło polskie, w idząc,  że p rze ch y la jąc  
się n a  s t ro n ę  wniosku S uessa ,  może d o p row a­
dzić do upadku  g a b in e t  i sy s tem a t,  a zbudow ać 
d ro g ę  do pow rotu  ce n tru l is tó w  do s te ru ,  o d s tą ­
piło od tego w niosku  i cofnęło swoję z b y t  p o ­
sp ieszn ie  pow zię tą  u ch w a łę ,  n a tenczas  Nowa. 
lie fo rm a  i p o k rew ne  je j  duchem  p ism a  poczęły 
sobie żar tow ać  z Koła na  tem at ,  że d la  ja k ic h ś  
ta m  „p o l i ty c zn y c h 11 celów poświęciło  ekonom icz­
ny  in te re s  k ra ju .  I n a  ten  te m a t  ża r tow ano  dość 
d ługo , mówiono, że te po li tyczne  obaw y, k tó re  
Koło w onczas  żywiło, to są s trachy  n a  lachy, 
coś w rodzaju  cieniów  ch iń sk ich ,  m a low anych  
d la  p rz e s t ra sz e n ia  um ysłów  p ły tk ich  i dusz  p ła ­
s k i c h ;  ża r to w an o  n a w e t  wówczas, gdy  rząd 
przez u s ta  p. D u n a j t  w skiego z łoży ł k a tego ryczne  
ośw iadczen ie  w komisji cłowej, iż jeże li  wniosek 
S u essa  p rzy ję ty  zos tanie,  n a te n c z a s  w ypadn ie  
mu uciec się do konsekw ency j kon s ty tu cy jn y c h .  
S łow em  tra k to w a n o  ta k  en bagatelle po li tyczne  
s tanow isko  Koła w W ie d n iu  i po lityczne a s p i ra ­
cje naszego  k raju ,  a wynoszono t a k  pod n iebiosa 
w szystkie sp raw y  ekonom iczne ,  nadew szystko  zaś 
naftę ,  że k tó ryś  z ko resp o n d e n tó w  do d z ie n n i­
ków w arszaw sk ich  n ie  zby t  b ieg ły  w sp raw ach  
lego rodzaju, w y sn u ł  s tą d  w niosek , że op in ja  
p u b lic zn a  w k ra ju  dom a g a  się od Koła, aby 
p rze s ta ło  się „buw ió“ w politykę,  bo to fun ta  
k łaków nie w arto ,  a zajęło się ekonom icznem  
odrodzen iem  Galicji. J a k  to on ro zu m ia ł  i ja k  
w jego  um yśle  p rzeds taw ia ło  s ią  to odradzan ie  
Galicji bez zdobycia wprzódy s ilnego  poMtycz- 
nego s tanow iska  w W ied n iu ,  w par la m en c ie ,  
wobec rząd u  i wobec s fer  na jw y ż sz y ch ,  d e c y d u ­
ją c y c h  we w szys tk ich  sp ra w a c h  naszego  życia 
p a ń s tw o w e g o ; tego oczywiście p raw dopodobn ie  
n igdy  nie dojdziemy, choćby dla tego, że w ła ­
ściw ie n iew arto  dochodzić tego co p iszą  n a j c z ę ­
ściej s tudenci .  A le  zap isać  warto , że in n y  znów 
k o resp o n d e n t ,  rów nież  zielonej ba rw y ,  doniósł 
k tó re m u ś  z m a łych  p ism  w arszaw sk ich ,  że 
w Kole po lsk iem  przy  goto wuj-ej się w ielka r e o r ­
gan iz a c ja  i że ci, k tórzy  do tąd  byli za p ra c ą  
p rzedew szys tk iem  polityczną,  pójdą na  szary  ko­
niec, a k ie ru n e k  Koła do s ta n ie  się w  ręce  tych, 
k tórzy  zna ją  się  fachowo n a  nafcie, zbożu, bydle, 
to w ara ch  b aw e łn ianych  i zapew ne ta k że  n o ry m ­
bersk ich .

Tego ju ż  było za wiele naw e t  Noiuej R e ­
form ie. Z rozum ia ła  ona, że g d y  upuśc im y  z oka 
m ozolnie b u d o w an ą  od tylu lat po li tyczną naszę  
pow agę w M onareb j i ,  to oczywiście  n a  polu 
ek onom icznem  nic a nic zdz ia łać  nie zdołamy. 
S iln i  bowiem  jesteśm y dopóty  tylko, dopóki 
W ied e ń  nie śmie gospodarzyć  u nas ,  dopóki 
więc p o l i ty cz n ą  m ożem y wobec n iego zachow ać 
n ieza leżność,  dopóki s łowem  sfery  na jw yższe  
w idzą  w nas  czynnik  p racu jący  n ad  dob rem  ca­
łe j M on a re h j i ,  a n ie  g a rs tk ę  obdfużonyeh  h o ły ­
szów, p ra g n ą c y c h  pożyw ić się kosz tem  tej Mo­
nareh ji .

Z rozum ia ła  to Noica P /jo rm a  i w y s tąp i ła  
p rzec iw  tej myśli,  zap o m in a ją c  zupe łn ie ,  że to 
ona  w łaśn ie  d a ła  wraz z innem i pokrew nem i 
p ism am i pocłiop do je j pow stan ia .  Owszem była 
n a  ty le  u p rze jm ą ,  że w n« t na  obóz k o n se rw a ty ­
wny zw ali ła  w inę sp ło d z en ia  tak ie j  dziwolążnej 
dążnośc i.

I oto co między in n e m i n ap isa ła ,  a co ja k o  
p róbkę  g a la n te r i i  przy toczyć w a r to :

„Od dawna zaś było tak i jest  tak do dzisiaj, 
że tera właśnie stronnictwem, które prowadzi kraj 
na drogę bezwzględnej uległości, jest stronnictwo 
co do wszelkich swych dążeń reakcyjne, tera zaś, 
które pragnie zajęcia powyżej skreślonego samo­
dzielnego stanowiska, stronnictwo postępowe —  że 
dalej ci sami, co politykę bezwzględnej uległości 
zalecają Galicji jako jedynie zbawczą, w sprawach 
całość narodu obejmujących zajmują stanowisko m a­
łodusznej abdykacji, gdy stronnictwo postępowe trwa 
wiernie przy dawnych narodowych ideałach i po­
tępia ową abdykację. Tak więc dzielą się nasze 
stronnictwa zupełnie naturalnie na patrjo tyczno- 
postępowc stronnictwo z jednej, a partjc  abdy­
kacji i  pseudokonserwa yz-nra z  drugiej strony. 
Tak było od początków życia konstytucyjnego w n a ­
szym kraju —  i tak też jest dzisiaj1-.

AYięc pa t r jo tyzm  j e s t  tylko po s tro n ie  j e ­
d n e j !  P ro sz ę !  A abdykac ja  po d ru g ie j !  I  z cze­
góż to abdykow ało  s t ro n n ic tw o  k o n s e rw a ty w n e ?  
W szak  p rze d  paru  d n ia m i c iskano  w n ie  k a ­
m ien ie  za to, że d la  n a f ty  nie chc ia ło  ab d y k o -  
wać ze zdoby tych  po li tycznych  korzyśc i.  A  j a ­
kież to są te daw no  n a ro d o w e  ideały ,  p rzy  k tó ­
ry ch  s toi w ie rn ie  s t ro n n ic tw o  p o s tę p o w o ?  Czy

m oże bezw yznan iow ość  na  polu re l ig i jnem . 
tęp ien ie  s z lac h ty  n a  polu spo łecznem , rozbi 
ro d z in y  i za p ro w a d ze n ie  wolnej miłości na  P0^  
fam in jn em ,  a donk iszonada ,  frazes,  n laga  1 
końcu l izan ie  ła p  n a  polu p o l i ty c z n e m ?

N ie,  s t ro n n ic tw o  postępow e n ie  mówi pr a . 
dy, g d y  mówi, że stoi p rzy  id e a ła c h  narodow y0 • 
bo ża d n eg o  z p o l s k i c h  ideałów  n ie  m |e^  
w sobie d o k try n a  postępu . Ż adnego  zgoła 
i d la tego  to tak  się p rze ch y la ją  do kosinop0 
tyzm u nas i  postępow cy, a jeże li  od  czasu ^
czasu  sp rz e d a ją  to w ar  p a t r io ty cz n y ,  to dlat°o ’ 
że w ieazą ,  iż on m a  zaw sze  z b y t  szeroki.

Co się zaś tyczy  tego ,  że s t ro n n ic tw o  k° ,
s e rw a ty w n e  „prow adzi kraj n a  d rogę  bezwzg ‘
nej u le g ło śc i11, to radz i l ibyśm y  N . Reform ie  a '  
raczy ła  pos łuchać  co szepcą  m ury  w mim* 
s tw a ch  w W iedn iu .  D ow iedz ia łaby  się ta n i ,  
ono n ie raz  zac iska ły  pięście  ze złości, i i
m o g ą  p rze łam ać  oporu k o n se rw a ty s tó w ,  a zno 
n igdy  sobie n ic  n ie rob iły  z s łom ianych  
w z n ie c a n y c h  p rzez  pos tępow y  obóz, Ń a  ten 
m a t  opowie b is to r ja  n a s z y m  w nukom  wiele °| . 
k iiwyeh szczegółów , n a w e t  z dziejów  ostatn 
p a r la m e n ta r n e j  sesji.

b,

Wyjazd pretendentów.
P aryż w czeriecU- 

W idzia łem  ich z kolei w szy s tk ich  trziec _ 
książęcych  w ygnańców , pa t rz y łem  n a  w s z y s  
trzy  w yjazdy  — dzięki w spóln ic tw u prz r,aźnp -‘ 
rozkładu d róg  że laznych .  B y łem  na bauhofie * 
lei P ó łn o cn e j  ouogdaj o w pół do siódm ej ; W 
łe m  tego sam ego  d n ia  n a  banho lie  kolei 
duńsk ie j  o wpół do dziesią te j : j e s te m  dziś 0 
r a n a  w B u. i

K siążę I lh ro n > m  w y jech a ł  ja k  s ta ry  W e ­
k to ry  w idzia ł  rozm a ite  koleje w sw ojem  ży°l! 
rozm aite  je szcze  widzieć ob iecu je  sobie, wS‘am 
do wagonu ru sza jąc  ram io n am i,  z iruniezp. 1 
u śm ie c h e m  n a  us tach ,  z rękam i w kieszeni*10 
i z c y g a re tk ą  w us tach .  , <

K siążę L u d w ik  w y je c h a ł  j a k  młokos, M °T{ 
nie m ia ł  czasu  je szcze  nauczyć  się swojego 
miosła, więcej zde n e rw o w an y  niż w zrusz0)3' j  
p róbu jący  zak ładać  ręce  na  p ie rs iac h  po n»P 
ieońsku ,  ale bez na leż y teg o  efektu ,  szukaj.1!0? 
w ogóle pozy i n ie  zna jdu jący  je j .  Oto drobw 
s z c z e g ó ł :

Gdy d w u k o n n e  coupć ks iążęce  zajecł*3  ̂
p rzed  banhof ,  o to c /y ł  je  t łu m  tak  wielki i 1 * 
ta rczyw y  —  n a  wpół p rzy jazny , n a  wpół ni° - 
że konie sp ię ły  się, f u rm a n  m u s ia ł  z e sk o c z ^  
z kozła i j e d n a  z la ta rn i  powozu zos ta ła  a aVł 
s t rz a sk a n ą .  Uzbro iw szy  się  p rzezorn ie  w P° _ 
spoktywę. za jrza łem  w tej chwili do w n ę tr za P° 
wozu, młody książę  by ł b lady  j a k  trup .  D a ł  M  
w ym eś’ć, po chwili ,  raczej niż w y s ia d ł  i z a "  j  
n a  ram ionach  dw óch  tow arzyszy , z k tórych  I jj 
d nego  pozna łem  z n iem ałem  z d z iw ie n ie m : bJ 
to p. IIyrvoix, były  sz e f  p rzybocznej policji 
N apo leona  I I I . ,  o k tó rym  w sp o m n ia łe m  już. ^  
p o p rzedn im  liście i u rzę d n ik  je d n e g o  z w ielk10 
klubów  parysk ich .

H r a b ia  P a r y ż a  w y je c h a ł  j a k  król. Nie J° 
s tem  —  czy te ln icy  w iedzą o tem —  sk ło n u ,  
en tu z ja z m u  w tym k ie runku .  Nie m ogę p ° tfI, 
dzieć, abym  by ł ro ze n tuz jazm ow any  naw e t  t e39ł(; 
N a w e t  dziś n ie  zdo ła ł  F i l ip  O rleańsk i  PoZ 
się trad y c y jn y ch  w łaśc iw ośc i sw ego te m p 0' i 
mentii .  R ycersk im , hero icznym , p o ry w a jący m  W 
nio potrafił,  a le po traf ił  zachow ać spokój, z i1® 
krew, m ia rę  i g odność  n a leży tą ,  re sz tę  zaś C .. 
b i ła  s i ła  fak tów  i jedno  z d rug iem  złożyło ®. 
na m a n ifes tac ję ,  o k tó re j  b is to r ja  m e zapofl10 ’ 
a k tó rą  w sp o m in ać  będzie  z u sz an o w an iem .

P rzy b y łem  do JE u nad  r a n e m  nocnym 
giem, do k tó rego  wypadło  zap rządz  dw ie  t0
motywy. O zna lez ien iu  m ie sz k an ia  n ie M°^r0 
być mowy, ale m ia łem  zapew n iony  u 
z p rzy jac ió ł  kąc ik  do p rze b ra n ia  się ; więcej z 
nie po trzebow ałem . M iałem  też zapew nioną 133 
żność p rzy łączen ia  się do je d n e j  z licznych  a 
putacy j,  k tóre  od g odz iny  9tej począwszy, n aS * 
pow ały  sobie na  p ię ty  w podw ojach  zamku. _ 

P rz y jęc ie  to r a n n e  odbyw ało  s ię  w  njSjtja, 
s ta ty c zn e j  sali G u ise ’ów o rzeźb ionym  str°P 
o ś c ia n a c h  p o r tre ta m i zaw ieszonych . Hr. & 
posiada  n a  równi z księciem  de N em o u rs ,  
k s iężny  C zar to rysk ie j ,  p rzy rodzony  i prak ty ^
wyrobiony  d a r  za p am ię ty w a n ia  tw arzy  i n a Z " 1 
Nie b i ł o  m iędzy  m ym i tow arzyszam i tak j0^tow arzyszam i 
k to r°goby  nie n az w a ł  po im ien iu ,  dudaiąc  "  ^ 
słów up rze jm ych .  Do m nie ,  w yciągając  rękę 
r z e k ł :  " r p i

—  B ad  je s te m ,  że p a n a  tu widzę, choc . 
żal, że cudzoziem iec p a t rz y  n a  tak  sm u 
scenę.

Zdaw ało  mi się od razu, pa t rząc  na  
cia, że go w idzę p rzem ien ionym , więcej rzeZf)tf- 
więcej s tanow czym  w słow ach i ru ch a ch .  * ■ . 
chodząc, zakom unikow ałem  m oje  w rażen ie  
jo m e m u  z o toczenia  książęcego .
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Porte P a r lie u ! —  od rzek ł mi. — L a  persecution  
ses fru its .  Zobaczysz pan  m a n ife s t  ju tro ,  

tej ^ P y t a ł e m ,  czy n ie  m ógłbym  mieć teks tu  
ię ° ^ ezwy, o której ju ż  s ły sza łem . S p o tk a łe m

Jej z odm ow ną odpow iedzią .  N ik t  n ie p rzeczyta  
Hyp| Zed ju t r e m .  R edak to rzy  kilku m onarch icz -
(j, "  d z ienn ików , k tórym  udzie loną  zos ta ła  
t>r^ar°' Gaulois, Soleil, M oniteur universel) —  

ypZekli uroczyście ta jem n icę .
1) T '.  Ale s z e p n ą ł  mi do ucha ,  mój zna jom y  — 

* Zlt“sz pan  zadowolniony.
Defilada depu tacy j p rz e c ią g n ę ła  się do 11. 

Za i / 'k w i l i  w zdłuż zam kow ego ta ra su ,  p rzed
• “ ętemi k ra ta m i ,  na t łoczy ło  s ię  z ja k ie

osób wszelkie j k a tego r ji ,  p rzybyszów  z
^ ja i okolicznych obyw ate li ,  m ieszczan ,  chło- 
f m a ry n a rz y .  N a r a z  n a d s z e d ł  rozkaz otwo- 
i ,ei\ l£l k ra t .  Cały te n  t łu m  w tłoczy ł  się n a  ta ra s  

mocześnie, n a  p e ron ie  p rze d  zam kiem  uka-  
^ s)ę w y g n a n ie c  w o toczen iu  całej swej ro- 
„ lpy. On sam  z od k ry tą  g łow ą n a  przodzie ,  
j -He obok siebie żoną w podróżnym  s tro ju  

^ks ięc ia  O rleańsk iego) .  Z ty łu  u s taw ili
j, usjążęta. de C h a r t re s ,  d ’A u m ale  (o p ar ty  n a  
ob/*1' Zliękany  w idocznie)  itd. W szy s tk ie  głowy 
za aW  się, dam y zam knę ły  paraso lk i  i idąc 

^ękazów kam i kilku a d ju ta u tó w  książęcych , 
j a w i o n o  się w na jw iększym  porządku  po lewej 
6te<JPle zam ku. W szystko  w m ilczen iu  uroczy- 

koczem  ruszono  od lewej s t ro n y  ku p ra -  
p.r_J' d filując przed d os to jną  rodziną .  Kto chc ia ł  
^  U b liża ł  sięj, a książę i k s iężna  w yciągali  do 

beż  w yjątku  ręce, p o w ta rz a ją c :  —  
* * * ■  i „au rev o ir“ . Było  chłopów w b luzach  
Prz*0- Tych  książę  w yszczegó ln ia ł  widocznie, 
ło ^ ^ J w u ją c  do s iebie i rękę  podając . W ie lu  ca- 
^zVHC cł lc i i io  Po dau ą  sobie d ło ń ;  ale k s iążę  
s j .Ą ^p ia ł  się od tego  dow odu u sz anow an ia .  —  
l ‘̂ ś l i w y m  t r a fe m  dzień od jazdu  zb ieg ł  się 
lui-11 erTl I  kom unji  w E u ;  zaczem  m iędzy  deti- 

b ie liły  się m eb iesk iem i szarfam i p rz e ­
d e .  m uśl iny  k ilkudziesięc iu  dz iew czynek ,  co 

Jdaw ało  m a low u iczośc i  w idowisku.
&je , . T r w a ł o  to  z d o b r ą  g od z i n ę .  O d w u n a s t e j  

"  J g u i i ń c y  do ś n i a d a n i a ,  a  o 1 n a s t ą p i ł a
den  ad a  deputacy j i p ry w a tn y ch  aud jency j 

pr 1 laiiyeb p rzybyszom , k tó rych  pociąg  r a n n y

* ie f ^ ióał jeszcze z P a ry ż a .  N areszc ie  o godz. 2 
m P ;Uacowych powozów za jechało  p rzed  pe- 

8yt Do p ie rw szego  w s ia d ł  h r a b ia  P a r y ż a  z żoną, 
o’ ‘ e 'n i k sięciem  de C h a r t re s .  P rz ed  zam kiem  
b »yło ju ż  te raz  nikogo praw ie .  Rozesz ła  się 
L  lern wieść, iż" ż a n d a rm e r ia  w raz  z dw iem a  
40 Panja m i  p iechoty ,  k tó rych  obecność  zauw a-  
l t o ° ’ I’r z e tną  d rogę z E u  do T re p o r t .  Zaczem  
bję z^ w ru sz y ł  naprzód  do portu , aby n ie  eby-  
oba Ur°<'zystej chw ili  odjazdu. P okaza ło  się, iż 

te były płot)nenii.  N ik t  bowiem  n ie  po- 
taj.- o za t rzy m a n ie  skrom nej jedn o k o n n e j
hik , w której w tow arzystw ie  je d n e g o  z dz ieu -  
z "rzy parysk ich ,  ru szy łem  za s iedm iom a powo- 

1 ' p rzyby łem  do T repor t .
Tu widok, jak i  nas  uderzy ł ,  p rz e sz e d ł  w szy­

s tk ie  moje oczekiwania. N ap e w n o  ja k ie  d w ad z ie ­
ścia tysięcy  lu d u  zg rom adziło  się opodal d y m ią ­
cego s ta tku ,  na  wybrzezu, m fgbalkonaeh  domów 
są s iedn ich ,  na  łódkach  ryback ich ,  otaczających 
s ta te k  i t. d. I  za ukazan iem  się  ks iążęcego  po ­
wozu, bez m a ła  dw adzieścia  tysięcy g a rd z io ł  
podniosło okrzyk potężny, p io ru n u ją cy :  Vive le 
comte de P a r is !  i Vive le ro i!

Tak, w o łano : vive le ro i!  a pod b ron ią
opodal stojąca- ż a n d a rm e r ja  i p iecho ta  (z -torni­
s tram i na  p lecach, w polowyin ry n sz tu n k u  !) 
s łu c h a ły  n ie ruchom ie .  J e d y n a  in te rw e n c ja  siły 
zbrojnej og ran iczy ła  się do p rzeszkodzen ia  m a n i­
festacji,  k tó rą  urządzili  rybacy wyw ieszając  tró j­
kolorowa flagi u połowy m asz tów  fe n  berne) na  
znak  ż a ło b y ;  mim o tej in te rw e n c j i ,  było w idać 
tu  i ow dzie k ilka  cho rągw i k rep ą  cza rną  os ło­
nię tych .

I  ta k  d ługo, ja k  t rw a ły  p rzygo tow an ia  od­
ja zdu ,  tak ■ d ługo j a k  widać było s ta tek ,  okrzyk  
t ry u m fa ln y  g rz m ia ł  p rzec iąg iem  echem . N a  po­
kładzie, h ra b ia  P a ry ż a  i syn jego  i  odury tem i 
g łow am i k łan ia l i  s ię :  czasem  tylko, gdy  wiwaty 
n a  cześć Iról-a g łośn ie j się odzywały , w yciągał  
rękę d la  za lecen ia  należy tego  um iarkow ania .

Je że l i  tego chcieli in ic ja torowie p ro sk ry p c y j­
nej polityki,  to m ożna  im pow inszować. W yjeż­
dżam  s tą d  z p rzekonan iem , iż sp raw a  res tau rac j i  
m onarch iczne j  z rob iła  o lb rzym i krok naprzód .  
Od kilku też posłów, z k tórym i rozm aw iałem , 
o t rzym ałem  zapew n ien ie ,  iż na osobnern p o s łu ­
chan iu ,  udzie lonem  'bzłonkom obu izb, p rzyby łym  
tu ta j  (w liczbie 150), h ra b ia  P a r y ż a  w yraz i ł  się 
po raz  p ierw szy  wT życiu ba rdzo  energ iczn ie  i 
s tanow czo . /,.

P. S. O trzym uję  w t e j ■ chwili te k s t  m a n i ­
festu (czy p ro tes tam i) .  J e s t  to w sam ej rzeczy 
k a teg o ry cz n e  objawienie1 k a n d y d a tu ry  do tronu  
i w ypow iedzen ie  wojny R zeczypospo li te j .  N ik t  
tego nie m ó g ł  spodziewać się po lir. P a ry ż a  m ie ­
siąc t e m u ! ___________

K u r s  r y s u n k ó w .
Dnia 18. lipca otwarty zostanie wTe Lwowie 

w szkole przemysłu artystycznego kurs dla nauczycieli 
rysunków w przemysłowych szkołach uzupełniających 
i trwać będzie do d. 28. sierpnia.

PrzeJewszystkicm otrzymać mają na tym k u r­
sie ferjalnym uzupełniające wykształcenie tacy nau­
czyciele szkół ludowych i wydział wych, którzy peł­
nią już funkcje nauczycieli rysunków w istniejących 
przemysłowych szkołach uzupełniających, dalej tacy, 
którzy uzyskali już kwalifikację do udzielania nauki 
rysunków w szkołach wydziałowych, wreszcie w braku 
powyższych wymogów także i iacy nauczyciele, któ­
rzy dostatecznie, biegli są przynajmniej w konturo­
waniu ornamentyki płaskiej i wykazać się mogą do- 
statecznemi wiadomościami wstępnemi oraz biegłością 
także w rysuukach geometrycz"yeh.

Od wszystkich uczestników kursu ferjałnego 
wymagane jest j i k  największe zaznajomienie się 
z praktyką najważniejszych zajęć przemysłowych 
w siedzibie szkoły.

Nanka na tym kursie udzielaną będzie: w ry­
sunkach odręcznych, geometrycznych i projekcyjnych 
w rysunkach architektonicznych i w rysunkach dla 
przemysłu ar ystycznego i drobnego.

Uczestnicy kursu ferjałnego otrzymają po 
ukończeniu takowego, świadectwo ze swoich po­
stępów.

Do udzielania nauki rysunków w aktywować 
się mających przemysłowych szkołach uzupełniających, 
przypuszczeni będą tylko tacy nauczyciele, którzy 
uczęszczali na kurs ferjalny.

Kandydaci na kurs ferjalny 'winni wnieść na­
leżycie udokumentowane podanie w czasie od 6. do 
12. lipca do dyrekcji c. k. s/.koły dla przemysłu 
artystycznego we Lwowie (ratusz I. piętro), a zaś 
kandydaci, którzy nie posiadają ortpowh dniei kwali­
fikacji da udzielania rysunków, a czują się biegli 
w tychże, mogą być przyjęci na kurs ferjalny tylko 
na podstawie wstępnego egzaminu w razie gdyby 
miejsca były jeszcze wolne.

Zgłoszenie ustne przyjmuje kierownik szkoły 
w powyższym czasie w godzinach przedpopołudnio- 
wych od 9 do 1.

Kilka przepisów naprędce zebranych.
T e ra z  p o ra  s m a ż e n ia  t r u s k a w e k ,  le ś n y c h  p o ­

z iom ek  i m a l in .  —  Z a z w y c z a j  w y b o rn e  te k o n f i tu ry  
k ło p o t  s p r a w i a j ą  g o s p o d y n i o m ,  t r o s k l iw y m  o ich  
p i ę k n o ś ć ,  bo  m ó s tw o  z ia r n e k  z a n iec z y sz cz a  sy ro p y  
P o d a j ę  n a s t ę p u ją c y  sp o só b ,  żeby  k o n f i tu r a  z u p e łn i e  
b y ł a  w o ln ą  od z ia rn e k .

N a  j e d e n  f u n t  owoców b ie rz e  się  d w a  f u n t y  
c u k r u  w  k a w a łk a c h .  K a ż d y  k a w a ł e k  zam o cz y ć  wT z i ­
m nej w odz ie  i w łożyć  do ry n k i  k a m ie n n e j  a lbo  w y ­
lane j  p o rc e lan ą .  G d y  c u k ie r  się  r o z p ły n ie ,  p o s t a w ić  
n a  w o ln y m  o g n iu .  T y m c z a se m  w y b r a n y  owoc r o z ­
łożyć  n a  t a le rz a c h  i s k r o p i ć  d o b rz e  r u m e m ,  p o e ze m  
w s t r z ą s n ą ć  i c zek ać  aż s ię  sy ro p  z a g o tu je  i z g ę s t ­
n ieje .  Z d ją ć  s z u m o w in ę  i lek k o  owoce w s y p a ć  do 
sy ro p u .  N ic  nie r u s z a ć ,  a n i  n ie  m ie s z a ć :  z a g n tu w a ć  
i o d s ta w ie .  N a  d ru g i  dz ień  sm a ż y ć ,  dopóki  owoc n ie  
s ta n ic  s ię  z u p e łn i e  p rz ez ro cz y s ty m  i g ę s t y m .  Z w y k le  
w y s ta r c z a  n a  to 2 0  do 2 5  m in u t  c za su ,  r a c h u ją c  
od c h w i l i ,  w k tó re j  z ac zy n a  s ię  k o n f i tu r a  g o t i w a ć .  
O z ię b io n ą  z u p e łn i e  s k ł a d a ć  do s ło jó w ,  z a w ią z a ć  p ę ­
c h erz em ,  t e n ż e  n a  s ło ja c h  osu szy ć  w Iekkiem  c iek le .  
S ło je  p o s t a w ić  w su c l iem  m ie jscu .

K l u s k i  p s z e n n e ,  w y p i e k a n e .  Do 
b a rd z o  sm a cz n y ch  p o t r a w  n a le ż ą  i k lu s k i  p o d a n e  
w n a s t ę p u ją c y  s p o s ó b :  R o b i  się  k lu s k i  j a k  z w y k le ,
g o tu je ,  o dcedza ,  w k ł a d a  do p o rc e lan o w e j  r y n k i ,  sk ra -  
p ia  m a s ł e m  i n a le w a  się  p ó i k w a r t ą  k w a ś n e j  ś m i e ­
t a n y  d o b rz e  rozb ite j  z ż ó ł tk ie m .  —  K lu s k i  z r y n k ą  
w s t a w i a  s ię  w r u r ę ;  g d y  się  z w i e r z c h u  p r z y r u m i e ­
n ią ,  p o d a je  się  z r y n k ą  n a  s tó ł .

K r u s z e n i e  d r o b i u .  J e ż e l i  p o t r z e b a  n a ­
p rę d ce  z ab i t e g o  u p ie c  k a p ło n a ,  a  j e s t  o b a w a ,  że 
b ę d z ie  t w a r d y ,  w ło ż y ć  go  do z im n e j  w ody ,  w k t ó r ą  
w s y p a ć  ty le  so l i ,  ż eby  się  aż  z a b ie l i ła .  K a p ł o n  lu b  
k u r a  p o w in n y  b y ć  j u t  z u p e łn i e  sp ra w io n e .  N ie c h  
m o k n ą  d w ie  g o d z in y ,  po ezem  m o żn a  u p iec  l u b  u g o ­
to w a ć  a b ędą  s m a c z n e  i m ięk k ie .

‘" a n s  z d z i e j ó w  s t a r e g o  E g i p t u .
Przez

T e r z a g o  Z E T b e r s a , .
(Ciąg dalszy).

by,: p o w ie m  to, bo chcę, m ieć  spokój. Chcę
C0 śm ierci b a lsam o w a n a!  N iew iadom o j a k  

H] ale m oże i j e s t  tam coś n a  tam tym
Ti* r

bym go tam  zobaczyć, chociażby  z w rzą-

.1'Ql
-

% i  i ’ a Ja n ' e cb°§  być tego p o z b a w io n ą ; 
f e o ' i J m  go tam  zobaczyć, chociażby  z w rz ą ­
c y  1Jtla  po tęp ionych . S łucha j  więc! A le  wprzód 
*ig Zecz mi, że czegokolwiek się dowiesz, zos ta-  
Zabi|i~"u,'e w spokoju i pos ta ra sz  się żeby m n ie  
^ietri8r,I?10wali gdy  um rę.  J a k  nie, to n ie  po-

, fekinął g łow ą  n a  znak  zgody.
Kij te, nic, —  rzek ła  s ta ra  —  j a  ci pow iem  

" - .m a s z  p rzysiądz :
” nfeli obecnej tu I lek t ,  gdy  mi m o h a ra  

V  ,w r <jce, n ie  do trzym am  słowa, to niech 
k tórym  ona  rozkazuje, zniweczą, 

Jo\yj , lia tron  w s tą p i ę !“ —  N ie zżymaj się i 
^ięcg. z » tak“ . To :zego się tu  dowiesz, w a r te  

Liż m a rn e  s łow o! 
tfiecj, ° dobrze, d o b rz e !  —  zaw ołał  n am ies tn ik  

l"i\vy usz łyszeć,  co m u s ta ra  powie.
*'Urc,  m ru k n ę ła  k ilka słów n iezrozum iałych ,
%  Si, w yc iągnę ła  d łu g ą  szyję i w p a tru -
. - Pałającemi oczym a w A niego, z a p y ta ła :
J^> 0 /A  s ły sza łeś  k iedy, za m łodych  swoich 
ledz, ' 'Tm naczce B e k i?  co?...  No, to patrz ,  ona 

Y rzed (oba
r z ekłszy, za śm ia ła  się eh ra p o w a to  i za- 

lpc p o d a r tą  sza tą ,  jak  gdyby  w stydz i ła
rp',(Ó szpetnośc i.

ludz ie  r a d u ją  się w inog ronom  i 
a gdy  moszcz w ypiją ,  łu p in y  wy- 

Q;- śmieci. J a  je s te m  taką  łu p in ą !  Nie

p a t rz  n a  m nie  tak  ża łośn ie!  J a  by łam  przecież 
i g ro n em ,  a choć dziś je s te m  tak  n ędzna  i w z g a r ­
dzona ,  n ik t  mi nie może odobrae tego, czem by ­
łam...  Mam usiąść  Lam n a  k rześ le? . . .  D aj pokój, 
j a m  przyw yk ła  tak s ia d y w ać  w kuczki ! Że m nie  
do końca w ysłuchasz ,  o tem w iedzia łam , •—  jać  
k iedyś  n a leża łam  do was. Ci co s to ją  u góry, 
u w aż a ją  się p o n iekąd  za k rew n y ch .  D ośw iadczy­
łam  tego !  N a jw ięks i  w y c iąg a ją  ręęe do n a jp ię ­
kn ie jszych ,  i był czas, k iedy j a  tak ich ,  j a k  ty, 
wodziłam na sz n u rk u .  —  M am  zacząć od po­
c z ą tk u ?  no, dobrze. Dziś je s te m  ja k a ś  n iezm ier­
nie w esoła. P rz e d  p ięćdziesięc iu  la ty  w tem  
usposob ien iu  by łabym  zaśp iew ała  p i e ś ń ! J a ,  
s t a r a  wrona ,  i p i e ś ń ! . .  Otóż te d y :  ojciec mój 
był panem  znakom itym , g u b e rn a to re m  A bydos. 
G dy p ierwszy Ram zes  t ron  opanow ał,  on pozo­
s ta ł  w iernym  domowi ojców twoich. W ięc nowy 
król pos ła ł  jego  i ca ły  jego  ród do e t jopsk ich  
kopalni złota, i ta m  pom arl i  w szyscy :  rodzice 
moi. b rac ia  i s iostry. J a  j e d n a  cu d e m  nsz łam  
śmierci.  Pon iew aż  p iękna  by łam  i um ia łam  ś p ie ­
wać, więc pew ien  nriDtrz m uzyczny  w zią ł  m n ie  
do swojej t rupy , u d a ł  się ze m n ą  do Teb, i od­
tąd  żadna  u roczystość  w domu z n a cz n ie jszy m  nie 
obeszła  się  bez B “ki. Kw iatów , z ło ta  i czu łych  
spo jrzeń  zb iera łam  w tedy  tyle, iłem tylko chc ia ła ; 
a le j a  by łam  d u m n a  i z im na, a n ieszczęśc ia  m o­
je j  rodziny  uczyn iły  m nie  zgo rzkn iu łą  w la tach ,  
w k tó r jc h  in n y m  lada napój ja k  miód sm aku je .  
Ż aden  z tych m łodych  synów  k s ią żą t  i panów  
m e  śm ia ł  n a w e t  mojej ręki d o t k n ą ć ! Ale w re ­
szcie w yb iła  i moja godzina.  P iękn ie jszy  i w sp a­
n ia lszy  od innych ,  a p rzy te m  pełen  godności i 
po wilgi by ł  młody Assa ,  ojciec s ta rs ze g o  m o h a ra  
a dz iadek  poety  P cn ta i i ra .  to j e s t  chc ia łam  po­
wiedzieć k w a te rm is t r z a  P aak e ra .  Z n a łe ś  go 
jeszcze .

—  G dziekolw iek śp iew ałam , on s iedz ia ł  n a ­
przec iw ko  m n ie  i w p a try w a ł  się we mnie, —  a 
j a  n ie  m o g ła m  n ie  p a t rz y ć  na n iego ■— no, i

re sz tę  wiesz. N ie  ! nie wiesz, bo ta k  j a k  ja  ro z ­
gorza łam  d la  Assy, żadna  kob ie ta  n ie  kocha ła .  
Czego się śm iejesz  ?... Z apew ne ,  m usi to śm ie ­
szn ie  w7yg lądać ,  gdy  b ab a  bez zębów takie rze­
czy gada .  On ju ż  duw no um arł ,  n ienaw idzę  go, 
a je d n a k ,  choć to na  sz a le ń s tw o  w y g ląd a ,  zda je  
mi się, że go kucham  jeszcze .  I  A ssa  kn eh a ł  
m n ie  w tedy  i by ł  m oim  przez dwa la ta .  P o te m  
po sz ed ł  z Setim  n a  wojnę i d ługo  ta m  pozostał ,  
a  gd y m  go znów zobaczjTa, s ta ra ł  się o kob ie tę  
z wielk iego domu w m a łżeńs tw o .  B y łam  je szc ze  
w tedy  dosyć p iękną ,  ale on nie p a t r z a ł  n a  m nie  
n a  fes tynach .  Z achodziłam  mu d rogę  ze d w a­
dzieśc ia  razy, ale on u n ik a ł  m n ie  ja k b y  tr ę d o ­
watej ; poczę łam  się g ry ść  i go rączka  rzu c i ła  
m nie  n a  łoże. L udz ie  powiedzieli,  że nic ze 
m n ie  n ie  będzie ; w tedy  posła łam  do niegu lis t ,  
w k tó rym  te ty iko s łow a s ta ły  : „ U m ie ra ją c a  
Beki, chce raz  je szcze  zobaczyć A s s ę “, —  a 
w p ap y ru s  w łoży łam  p ie rw szy  je g o  p o d a ru n e k ,  
sk ro m n y  pie rśc ionek . I  cóż m i o d p o w ie d z ia ł? :  
P rz y s ła ł  mi g a r ść  z b i t a ! —  To złoto, w ierzaj 
mi, gdym  je  u jrza ła ,  w iększą  mi boleść sp raw iło  
n iż rozpalone żelazo, k tó re  z łoczyńcom  w b ija ją
w oczy, żeby ich oś lep ić   M ógł n ie p rzy jść  ;
m oże się obaw iał,  żeby n a  mój widok daw n y m  
nie ro zgo rza ł  p ło m i e n ie m ; —  ale on  p rz y s ła ł  
mi z ło ta! . . .  Tego n ig d y  m u przebaczyć n ie  m o ­
g ła m ,  i za to dziś w n u k  je g o  pokutuje .

S ta ra  w ym ów iła  o s ta tn ie  słowa ja k b y  przez  
sen , n ie  zważając na  s łuchacza .

A niego  zd ję ła  trw oga, ,ak g d y b y  s ie d z ia ł  
n ap rzec iw  w ar ja tk i  i m im ow oln ie  co fuą ł  się 
z k rzes łem .

C zaro w n ica  sp o s t rz eg ła  to, o d e tc h n ę ła  i 
m ó w iła  dalej :

—  W y panow ie ,  k tórzy  sipdzic ie  w y so k o ,  n ie  
w iecie i n ie  chcecie w iedz ieć ,  co się dz ie je  
w ruzdo łach  i p rzepaśc iach .  A le  do rzeczy. W y ­
zdrow ia łam , ale p o w s ta łam  z łoża  c h u d a  i bez
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K a l a f i o r y  często niemiła robią nam nie­
spodziankę, gdy wśród jedzenia tej smacznej jarzyny 
znajdziemy na talerzu gąsienicę. Niektórzy zwłaszcza 
Sucharze, clicąc, aby kaiariory pięknie wyglądały, 
podają je całkowite, przyczem trudno takowe dobrze 
obejrzeć. Otóż, aby uniknąć wstręt] ego robactwa, 
dość będzie namoczyć przed gotowaniem róże ka la­
fiorowe w wodzie z oc tem ; gąsienice wypłyną i j a ­
rzyna sama się oczyści.

N a  p ł e ć .  Niezadługo zaczną kwitnąć białe 
lilje ogrodowe Napełnić butel czystym spirytusem, 
lis tki liljowe oderwać od szypułki i w spirytusie 
namoczyć. Powinno ich być sporo. Brać potrochu 
spirytusu na dłoń i po umyciu nacierali 'nim twarz 
i ręce. Dobrze jest ta^że, gdy do wody, którą się 
myć mamy, wieje się tego spirytusu tyle, żeby aż 
zbielała.

W braku lilij na ten sam użytek posłuży czy­
sty spirytus lub kolońska wódka Spirytus zmiesza­
ny z wodą czyści także i utrzymuje zęby. Trzeba 
nim płakać us ta  po jedzeniu i przed spaniem, co 
jest bardzo ważnem

Wszelkie mycie twarzy kwaśnem mlekiem, ser­
watką itp. nie je s t  dobre. K waśne mleko i serwatka 
mają za zadanie wrzekomo spędzać opaleniznę, a 
one tylko zwiększają takową. Najlepiej chronić twarz 
o ile można przed promieniami słońca, nosić woalkę, 
gdy w ietrzno; upudrować się czystym różanym pu­
drem, gdy u p a ł ;  po umyciu nie wychodzić natych­
miast na powietrze. A jeżeli mimo tych ostrożności, 
które niekoniecznie zdradzają pretensjonalność, lecz 
są raczej pewnera poszanowaniem tych zewnętrznych 
zalet,  które kobiety posiadać i utrzymywać powinny 
ja k  najdłużej, jeżeli —  mówię —  opalenia twarzy 
uniknąć niepodobna, trzeba je  znosić cierpliwie, po­
cieszając się myślą, że je s t  oznaką zdrowia, i po 
powrocie do miasta  prędko zniknie. Nie uciekać się 
nigdy do środków niepewnych, które tylko psują 
płeć i świeżość jej niszczą na zawsze.

K R O N I K A .
Dar. Najj. P a n  udzielił z prywatnej swej 

szkatuły  gminie Stróży w powiecie myślenickim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Dla weterynarzy. Cesarz ucLwalił na sy- 
stemizowunie 14 nowych posad weterynarzy powia­
towych w Galicji.

Z a nil. ,  i. Zbigniew Borodyński, w drodze ł a ­
ski powrócony został do rangi rotmistrza I I .  kl.

Starszym lekarzem mianowany Antoni Tes h 1 er, 
przy 45 pułku piechoty, lekarzami asystentami A- 
dolf Weeber przy 20 pułku piechoty i Antoni Hacz- 
ka  przy szpitalu garn. w Krakowie.

t Jan Matejko udaje się na wakacje do Szme- 
ksu, ‘poczem wyjedzie do P esz tu  i Konstantynopola.

Dr. W ładysław Zajączkowski, rektor 
szkoły politechnicznej lwowskiej, mianowany został 
przez cesarza fachowym członkiem krajowej Rady 
szkolnej aż do końca bieżącego perjodu funkcyjnego.

Doktoraty. Panowie Franciszek Syroczyński 
z Stanisławowa i F riedberg  z Sokala, otrzymali na 
uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktorów wszech

g łosu.  Z łota  mi a ł am  dosyć,  i za nie  kup ow ała m 
u rozm ai tyc h  mag ików już  to ś rodk i  wzbudz en ia  
n a p o w r ó t  w Assie miłości  dla  mnie ,  już  to spo­
soby  mające go zgubić.  Chc ia łam także głos 
odzyskać ,  ale leki,  k tórych  używałam uczyni ły 
go j e szcze  chryp l iwszym.  Pew ien  wypędzony  k a ­
p ła n  , na j s ł a wnie j szy  m ię d zy  ma g ik am i  wziął  
m n i e  do siebie i od n iego nauczy łam się wiele.  
G d y  go dawn i  j ego towarzysze  p rześ ladować  
poczęl i ,  u d a ł  się tu ta j ,  do nekropol j i ,  gfefa z nim. 
Gdy  go z ł apal i  i powiesi l i ,  j a  os i adłam w jego 
j a sk i n i  i s a ma  pozos ta ł am czarownicą .  Dzieci  
wy ty k a j ą  mnie  palcami ,  uczciwi ludz ie  un ik a ją  
mn ie ,  a j a  brzydzę się n iemi  i sobą.  A wszy­
s tk i emu t emu  win ien  j e d e n  tylko,  na jzacnie jszy 
o b y w a te l  t ebański ,  cnot l iwy Assa  !

J u ż  ki lka l a t  t r u d n i ł a m  się cza rami  i n a ­
b r a ł a m  w pra w y w ro zmai tych  sz tukach ,  g d y  
w  t e m  og ro dn ik  Sen t ,  od k tórego j u ż  od daw na  
ku p o w ał a m  roś l iny  do moich leków,  przyniós ł  
do mnie  now on ar od zo ne  dziecko,  k tóre  z sze-  
ś c :oma pa lcami u nogi  przysz ło  n a  św ia t  i żą ­
dał ,  abym za pomocą  sztuk moich  zbyteczny 
pa lec  odjęła.  Zos tawi łam m a lc a  u s iebie,  bo t a ­
ką  rzecz zrobić ł a two.  N a z a ju t r z  zrana ,  w parę 
godzin  po wschodz ie  s łońca,  p rzysz ła  po m n ie  
do ja sk ini  s ł u g a  z j ak iegoś  zn acz neg o  domu.  
P a n i  jej  zwiedza ła  w ia z  z n ią  g rób  swoich 
p rzodków i t a m  w yd a ł a  n a  świa t  chłopca.  —  
W z ię ła m  ogrodn ikowego ch łop ca  n a  rękę,  n i e ­
wolnicy  mojej  kaza łam iść za sobą  z wod ą  i n i e ­
b aw e m  s tanę łam. . .  p rzed g r ob em  przodków Assy.  
C h o r a  by ła  j ego  synową,  S e tchem.  Chłopiec  był  
zd rów  iak ryba,  ale iei  grozUo wielkie n iebez ­
p ieczeńs two .  Po s ł a ł am  s ługę  z l ek tyką ,  k tó r a  
czeka ła  p rzed g rob em,  do domu Set i  po pomoc.  
Dz iew czy na  powiedz ia ła  mi,  że pan jej ,  ojciec 
dz iecka,  moh ar ,  jest  n a  wojnie,  ale dziad  ch ł o p ­
ca,  dos to jny  A ss a ,  p r zyr ze k ł  synowej  przyjśff  
po n ią  do g ro b u  i p rzybędzie  n iebawem.  Gdy 
odeszła ,  u m y ła m  dziecko i po ca łowałam je ,  j a k ­

nauk lekarskich, a p, Emeryk Johanny, pastor e- 
ewangelicki z Pszczyny na Szląsku pruskim, stopień 
doktora filozofji.

Stypendja. Z fundacji Probusa Barczewskie­
go są do rozdania trzy stypendja po 400 zł. dla 
trzech ubogich dziewcząt. Polek, wyznania rzymsko­
katolickiego, w celu kształcenia się w którymkol­
wiek zakładzie wychowawczym lwowskim. S typen­
dja te będą pobierać do 24 tego reku życia. — 
Podania należy wnosić do Wydziału krajowego do 
31 lipca.

P a l l i  Z i m a j e r ,  słynna subretka operetkowa, 
zbierająca obecnie laury w Mocachjum, przyjedzie 
niebawem do Krakowa i wystąpi kilka razy w ba­
wiącej tam operetce lwowskiej.

T r a i u w a y  n a  Ł y c z a k o w i e .  Dyrekcja Tram-, 
wayu oświadczyła gotowość położenia szyn i otwar­
cia ruchu wagonowego ua ulicy Łyczakowskiej. 
Sekcja I I I .  Rady miejskiej (budowni.oza), wybrała 
komisję do przeprowadzenia układów z dyrekcją 
Tramwayu. Do komisji tej wchodzą pp. Ciesielski, 
Till i Świsterski.

IV J e z i o r n e j  wybuchł dnia 30 z. m. pożar 
w domu niejakiego Fuchsa. Przy silnym wietrze roz­
szerzył się gwałtownie. Wkrótce runął dach sło­
miany przed drzwi, i odciął odwrót dwom ludziom, 
zajętym wynoszeniem rzeczy. Dwaj obecni na miej­
scu wypadku żandarmi, nazwiskiem Gliwa i Z ię ta­
ra, wskoczyli w ogień i obydwóch, będących już 
prawie bez przytomności, wynieśli z płomieni.

Popis nezniów i iiertcnnie konces. szkoły 
dla głuchoniemych p. J .  Bardacha, odbędzie się 
dnia 4 lipca o godzinie 11 przed południem, w za ­
budowaniu I  głównej szkoły izraelickiej (ulica św. 
S tanis ława 1. 5).

Kom piom is nad kompromisami. J a k  G a­
licja Galicją, równego Sądu polubownego nie było, 
jak  ten, który wczoraj rozpoczął swe obrady nad 
sprawą sporną małżonków hr. H.

>,vPod przewodnictwem J .  E .  Alfreda hr. Po­
tockiego, byłego prezydenta ministerstwa aus triac­
kiego i wysokiego dygnitarza państwa, za s ia d a ją ; 
J .  E. F ilip  Zaleski, c. k, Namiestnik Galicji , JW . 
dr. Mikołaj Zyblikiewiez, marszałek krajowy, J .  E. 
dr. Franciszek Smolka, prezes Izby poselskiei Rady 
pańs tw a ,  J .  O. Ad mi ks. Sapieha, tajny radzca i 
dziedziczny członek Izby Panów Rady państwa.

Strony zastępuje dwóch adwokatów tutejszych 
—  dr. Emanuel Roaiski i dr. F ranciszek Till —  
i dwóch adwokatów z Kijowa

Jeś l iby  przeciw wyrokom Sądów polubownych 
była wogóle możliwa apelacja do wyższych instan- 
cyj, to strony sporne w tym wypadku znalazłyby 
się w prawdziwym ambarasie, gdyby im wypadło 
złożyć drugi sąd, przewyższający pierwszą instancję 
co do powagi i godności członków.

Spór o ile wiemy, tyczy się znacznego, bo do 
miljonów sięgającego majątku.

O b c h ó d  w i a n k ó w  w Krakowie mumano znów 
odłożyć z powodu niesprzyjającej pogody.

Słom iany 'wdowiec. Nie! On kocha swoję 
żonę; ale ceniąc wolność złotą, by jecha ła  w wód 
ustronie, ua to przysta ł wnet z ochotą. —  „Jakże

by swoje  w łasne .  W t e m  zda ła  us łysza łam kroki  
w do l in ie ;  uag l e  ożyła we mni e  pamięć  owej 
chwil i  w  której  chora  śm ie r t e ln ie  o t r zy m ał a m  
złoto od A ss y  i w k tó rej  go p rzek lę łam —  
i... sarna nie wiem j a k  się to s ta ło —  odda łam 
mojej  ni ewolnicy  wn u ka  Assy i k az a ł am  go za ­
nieść do j a sk i n i  a owego sześi iopa lczastego  wz i ę ­
ł a m  n a  rękę.  U s ia d ła m  z n im  naczeka łam n a  
A s s ę ;  a gdy  s t a ną ł  p rzedemu ą ,  s iwy wpra wd z ie  
ale j e szcze p iękny  i wynios ły,  da łam  mu chłopca  
og rodn ikowego  na  rękę,  a tys i ące sz a t a n ów  śm ia ­
ło się w mojem sercu.  On podz iękował  mi,  nie 
pozna ł  mnie  i da ł  mi  znów gar ść  złota.  P r z y ­
j ę ł a m  je  i s łysza łam ja k  t a p l a n i ,  którzy p rzy ­
szli  z do m u Set i ,  wróżyl i  rozmai te  p ię t  ne r zeczy 
w szczęś l iwa chwilę  n a r o d z o n e m u  m a lc o w i ;  a 
po te m wróc iłam do j a sk in i  i t am znów śmia ła m 
się aż do łez,  t ylko nie wiem,  czy to by ły  łzy 
szczęścia.  W  k i lka  dni  po te m o dd a ł am  og r o d n i ­
kowi w n u k a  A ss y  i powiedz ia łam,  żem mu p a ­
lec odjęła.

T y m  sposobem w n u k  Assy,  syn  m o h a r a  
w yró s ł  j ako  dziecko ogrodn ika,  o t r z y m a ł  imię 
P e u ta u r a ,  wychowra ł  się w do mu Set i  i s t a ł  się 
do Assy p o d o b n y m ;  ch łop iec  zaś og ro d n i k a  zo­
s t a ł  kw a te r m is t r z e m  P aa k e r e m .  —  Oto moj a  t a ­
j e m n ic a  !

S łowa p r ze mó w ić  n ie zdo lny  s łu c h a ł  n a ­
mie s tn ik  s t r aszne j  s t a ruchy .

Cz u ł  on się za to w aż n e  odkryc ie  w z g lę ­
dem  niej zobowiązanym.  Nie przysz ło  mu  na w e t  
na  myś l  uka ra ć  s t a rą  za pope łn ioną  z b r od n ię ;  
za  to p r zy po m n ia ł  sobie,  z j a k im  za ch w y te m 
s ta r s i  przyjacie le  opowiadal i  m u  o p ieśniach  i 
p i ęknośc i  śp iewaczk i  Beki .  Spo j rza ł  na  . zurow- 
nicę  i poczu ł  z imno  w ca łem ciele.  Wreszc ie  
r z e k ł :

—  Z a p e w n ia m  ci za życia spokói a po ś m i e r ­
ci z a b a ^ i i i n o w a n i e ; ale porzuć  sztuki  czarno-  
księzkio.  Mus i sz  być boga tą ,  a jeżel i  nie,  to p o ­

radbym towarzyszyć tobie, duszko, w tej Pod.r°6̂  
Pojmiesz przecie, że mnie także atmosfera 
nuży. I  j a  chciałbym je łn ą  piersią czerpać vrsi 
dechy świeże. Ale trudno! mimo chęci nie d 
nic w tej mierze. Mnie odrodzą energicznie od 
łego przedsięwzięcia obowiązki, moja duszko; 0 
wiązki i za jęcia!“ —  A tymczasem m , i la ł  akr.' 
„W ygram, strojąc miny skromne. Po dziesie® ^  
tacb znowu kawalerskie czasy wspomnę. — dr* |U 
przecie nowych wrażeń i emo'ji przez odm' ai1^  
Potem znowu głośno dodał; „Tak, zostanę; 
zos tanę!“ ■ i%0

Wyjechała pani z domu, pożegnana bar^ 
czule ; zaraz wieczór mąż urządził  preferansa -0 .
pulę. Potem zwolnił sobie cugli i —  wpół j a '
napół .“-krycie —  wiedzie jak  za dobry®  cza? ,e
kawalerskie, huczne życie. Lecz tymczasem P .e
żonie, że z tęsknoty już umiera. (Nota bene, by .fi 
uschnąć, spija winko Sta Jtmiillera.) Pisze, 5 -e
jeść nie może, bo mu braknieP,dobrodziki“: ( 1 
filut, bo „pod gruszką" masakruje wciąż jy,
Pisze, ze go sen omija (to już prawda co do J \  
bo powraca z t inge l- tang iu , kiedy świta dzi°D 
złoty). —

O, poczciwa ta opatrzność, eo ustronie 
nam d a ła ;  przes nią tylko jest w tym r a z ie  
wilk i owca cała. Przez nią wdowczyk ów - 
miany" znów rozrusza się .  odżyje; byle tylko *u i/ »i / w i
maskowan przez intrygi nie b y ł  czyje! Byle

" tfi*kto nie zbudził podejrzenia w ser. u żony, bo
cały raj słomiany byłby w popiół obrócony. . a 
zdradzajcież go przed panią, zaniechajcie deinincF■
Po dziesięciu lat pokorze czyliż niewart on wak-

. 'tef'XV7. z e s z y t  pomnikowego dzieła D ie 0 -nfli 
reichźsch-tmgarische M onarchie in  W ort und P  
wyszedł już z druku i zawiera prześlicznie "y  .i, 
nane fac-sim ile  rozmaitych dokumentów wegi<-‘ri > 
z X III .  i XIV7. s tu le c ia , odcisk' starych pieCZ* 
herby i potrety królów. j

U l u s t r o w a i i y  p r z e w o d n i k  d o
P i e n i n ,  układu Walerego Eljasza wyszedł 1 
z druku w I I I .  wydaniu. Je s t  to elegancka
żeczka, ślicznie wydana, bogato wyposażona v,\ 1 j.
stracje, plany, widoki i mapy Tatr. Część za£ . * 0 
sowa, pióra p. Eljasza, daje dopiero wyobrażeń ? 
tem, jak  piękne są nasze góry i wyjaśnia dlaCUy. 
ci, którzy je raz zwiedzili, są potem przez cał* -j 
cie oczarowani temi górami, tęsknią do nich i J ‘ 
tylko mogą, to jadą  co roku odwiedzić tę 
pełną cudów i uroków, o jakicli mieszkańcy 
nie mają nawet polęcia, ten świat, o jakiejś °^r' * 
nej i właściwej sobie postaci, a robiący wraZeg|-j, 
jak gdyby w nim jakiś wielki dramat odgryź*1 
w naturze." Osobom, które ja d ą  w Tatry, g b ^ j j S  
gorąco to dziełko ; a tym, które nie jadą, pole Ji 
je także, aby nabrały ochoty do odwiedzenia na92-' 
gór prześlicznych.

Zo sfer teatralnych. Z dobrego źródh ‘ 
windujemy się, że sprawa dzierżawy t e a t ru  ^ , 
Skarbka przez córkę śp. J a n a  Dobrzańskiego #  ^
ce z p. Michałem Bałuckim znów mącić się poez-\ e

uf*11 ■
sta rania  aby na spółce wymódz przyjęcie do
Czynione są bowiem ze strony wpływowej uSl

p»*
l#e
i-d

w iedz, co ci b raku je .  Z ło ta  nie śm iem  ci ofl.3 
wać, skoro ono budzi w tobie ta k ą  n ie n a w iA ^ j

—  Od ciebie m ogę  je  p rzy jąć ,  ale pozffO* 
ju ż  odejść.

P o d n io s ła  się z ziemi i p o s tą p i ła  ku d rzw A 
n a m ie s tn ik  a toli k a z a ł  się je j  j e szc ze  z a t r z y j  
i z a p y ta ł ;  j

• • łPr?—  Czy Assa je s t  o jcem  tw ego syna.
N em u , k a r ła  pan i  K a tu t i ?  |

C z a ro w n ica  roześm ia ła  się  n a  cały 
z a w o ła ł a :

—  Czy ten  bęben  podobny j e s t  do Assy 8' ji 
do B e k i?  W z ię łam  go z ulicy, ja k  wiele 
dzieci.

—  Ale on j e s t  roztropny  —  rz e k ł  Ani.  , . t
—  O! ro z t ro p n y  j e s t !  Ma pełno p o m y s ł0* ^ ,  

do swojej p a n i  K a tu t i  j e s t  szczerze  'p r z jw j^ j j j *  
On ei pomoże do o s iągn ięc ia  celu, bo i ° ! 
swój cel także.

—  A  to jaki ? e?
—  Taki,  żeby  K a tu t i  s ta ła  się w ielką f  . y- 

ciebie  a b o g a tą  przez  P a a k e ra ,  k tóry  ju tru  
ru sza  w d rogę,  żeby kobietę ,  k tórej pożąda- l" 
nić wdową. ^

—  W iesz  ty  dużo —  rz e k ł  A ni zam .yś lońD ^  
więc r a d h y m  się ciebie je szc ze  o jednę  r 
zapy tać .  Czy są  sku teczne  n ap o je  m iłosne ■ ^

—  Nie chcę cię oszukiwajj; gdyż  p r a g n |  /  
byś  m i s łow a d o trzym ał ,  —  o drzek ła  
B ardzo  rzadko  dz ia ła  napó j m iłosny- ; we 
dzia ła ,  to tylko na kobie ty, k tó re  je szcze
eh a ja .  J e ś l i  zadasz  taki napój kobiecie- “ ,p; 
imiogo m ężczyzny  obraz  w se rcu  nosi, t‘> ^Lap* 
żesz tylko jeszcze  w niej n a m ię tn o ść  dla 
kogo w przód  ukochała . si

—  A jeszcze  jo d n o  —  rze k ł  An i ;  —  ’ Z-ja '  
ś rodki zaszkodzen ia  n iep rzy jac ie low i z 0 
l e n ia ?  -

(CV d- 11
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»ni n 080bf- która an ' BWoją artystyczną reputacją, 
j , Pttplciami administracyjnemi, ani wreszcie ma- 

* le®, nie stoi na świeczniku.
C o j-s t  powodem tycli intryg, zakłócających ten 

^ 6J' w jakim nowa dyrekcja powinna się zająć
j. ti’em repertuaru na przyszły stzon i ezyim
Hit !inen' ma °w ' n petto brany trzeci spól- 
g ~~ lest to tajemnica, o której już dawno świer- 
6“ |  Wróble na sbarbkowstim gmacliu. 
j e -,. 2nać jednak, że świergot ich nie dość głośny, 

1 ta sprawa nie doszła jeszcze do uszu Rady ad- 
p0ł  * rac 'jnej fundacji skurbkowskiej i jeśli ona nie 
w  *ył'a gruntownej zapory pewnym nieusprawiedli- 

°nD» aspiracjom.
 ̂ 1 owy projekt. Z Krakowa nam donoszą, że

^Otejszyeh artystycznych sferach wywołał wielkie 
a^enie f.ikt następujący. Ktoś nieznany i który 

ukry ł  swe incognito, nadesła ł p. Prezy- 
tuwi miasta nowy projekt na pomnik dla Miekie- 

| f n Za’ r‘ie zastrzegając sohie żadnych praw i przy- 
. elow, eliyba ten tylko, aby się nie starano odkryć 

osoby. Jeżeli projekt uzyska uznanie, to autor 
i! aby wykonanie pomnika polecono któremu 

p P.elskich artystów. Nadesłano nam nawet opis tego 
ut°Je J, a*(' 7 °P1SU Iliewiełe można o

°Bnut;
sadzić Zanotujemy więc tylko, że rzecz jest 

a na podstawie szkicu Mistrza Matejki.
IV K r a k o w i e  wydobyto z Wisły zwłoki Teo- 

°ra Kwakiewicza, nauczyciela ludowego, który przed 
'mu dniami, jak o tem donosiliśmy, rzucił się 
Itiri8tu nodffórskieero. szukaiac śmierci w falachv-g-'-em podgórskiego, szukajae 

"  I8ły.
Ł (xaz w  K r a k o w i e .  Nowe oświetlenie gazowe 
^ . z.V>nał Rynek krakowski onpgdajszego wieczora. 
 ̂ , miejsce dotychczasowych 52 lamp naftowych.
bre słabo . t l a ł y 1*, stanęło 85 lamp gazowych z p.al- 

jp, ani i intenzywnemi systemu Bruy’a o trzech pło- 
b zaopatrywane są te lampy gazem z zakładu
^dącego obecnie własnością gminy m iasta  Krakowa 

d(niki do lamp sprowadzić musiano z Dessau, słu- 
. J iatarniime wykonała jednak fabryka miejscowa
j, -■ ucniewskiego, zaś latarnie firmy Gramatyki i 

'kalskiegn. Mnóstwo publiczności wyległo na Ry- 
kn.kowski podziwiając pyszne, omal nie zbytko 

e oświetlenie pięknego Rynko, 
śyę. .4 wystawy sztuk pięknych. Nadesłano 

*$*• z K rakow a: Kossaka Wojciecha „Szarza
^f^°leżerów polskich pod Samnsierą11 (obraz olejny 

kszych rozmiarów). — R enera ,  portret olejny
Odstawiający profesora W ładysław a Lu szkic wraz a. »

fcum
artysty malarza hr Romera z Litwy dla Mu-

reproduknwany w zakładzie foto- 
pana Podolskiego. Reprodukeje formatu

narodowego w Krakowie. Dalej Obsta Sewe­
na „Tęskne żyeie“ akwarela, typ ludowy Hucuł 

z okolic Czornohory. 
ę  Portret J E .  dr. Franciszka Smolki, malowania 

annowa, został 
|^ ficznym

 ̂ Dlnetnwego są do nabycia w kancelarji Zjednoczo- 
v 0 'lowarzvstwa obok wystawy obrazów (.plac św. 

U(it|a 1. 10).
.  l ł r z e ż a n y .  W  zakładzie wychowawczo-nauko- 
.”,n 7 klasowym żeńskim pani Biechońskiej odbył 

'Inia 30. czerwca doroczny egzamin pod prze- 
j "'nictwem okręgowego inspektora pana Bissingera 
s ^ ° b e c  licznie zebranych gości, miedzy którymi

widziano proboszczów obu obrządków i dyrektora 
gimnazjalnzgo p. Kurowskiego. Na popisie tyra po­
dziwiano ułożenie panienek, wielką staranność- około 
robót ręcznych, jaKoteż trafne olpowiedzi. na zada­
wane pytania z udzielanych tara przedmiotów. 
Wozystko to stwierdza pracowitość uczennic z jednej 
strony, a pieczołowitość nauczycielki z drugiej.

Przyznać więc trzeba, że przełożona zakładu 
z cała dusza oddaje się wychowaniu pewierzonyeli 
sobie panienek, a przytem jest szczęśliwą w wybo­
rze sił nauczycielskich, do których należą, księża 
katecheci : ks. Mięsopust i ks Turuła, z profesorów 
gimnazjalnych p p . : Nosalski,  Nitbieszczanski, No­
wak i Steiner, ze szkoły ludowej panna Jaremowicz 
i p. Wojciechowski. Dzięki więc gorliwej i umie 
jętnej pracy dobranego grona nauczycielskiego, pan 
inspektor, jakoteż wTszyscy goście wynieśli z egzami­
nu najlepsze wrażenie.

Z I z b y  s ą d o w e j .  WT tycli dniach przed zwy­
kłym trybunałem lwowskiego sądu karnego (przewo­
dniczący p. radzca Puniewicz, wotanci pp. radżcy 
Sawczyński, Nitarski i Ilołyński) stawał ks. Stanisław 
Stojnłowski, proboszcz w Kulikowie, lat 41 liczący, 
kilkakrotnie za występki prasowe i obraziyjosoby urzę­
dowej karany. Z ubolewaniem głębokiem wzięliśmy 
pióro do ręki; ale obowiązek nakazuje nam opisać 
ten smutny fakt. Dzieje procesu, w którym ks. Sto­
jałowski staje, ciągnącego się już od dłuższego czasu, 
są następujące :

W  r. 1880 trzej synowie ś. p. Macjeja Soboty, 
chcąc ucTćić pamięć ojca, uczynili fundację na rzecz 
rz. kat. kościoła w Kulikowie w kwocie 100 złr. 
Z odsetek tej kwoty każdoezesny miejscowy proboszcz 
był obowiązany (i marca każdego roku odprawić mszę 
za duszę ś. p. Macieja. Zarazem za zezwoleniem 
odnośnej władzy dozwolono fauni jipSobotów wmurować 
w kościele paraf, rzym. kat. w Kulikowie marmurowo 
płytę pamiątkową, noszącą napis: „S. p. Maciejowi
w7dzięczni synowie etc.

Wedle rezolucji prokuratorji skarbu we Lwowie 
spoczywał na każdoczesnym proboszczu rz. kat. 
w Kulikowi(ij5ibow'iąz',k utrzymywania i konserwowa­
nia tej płyty wraz z innemi pamiątkami, znajdującemu 
się w kośejale. Synowie ś. p. Suboty, chcąc uczcić 
.jeszcze bardziej pamięć zmarłego, wymurowali w r. 
1885 na now7yni cmentarzu w Kulikowie familijny 
grobowiec i postanowili popioły ojca przenieść ze sta­
rego cmentarza do grobowca. W tym celu uzyskali 
stosownie pozwolenie ze strony władzy politycznej i 
przeznaczyli uroczystość przeniesienia zwłok na 3 li­
stopada 1885 r. Ponieważ wr r 1885 miejscowy dusz­
pasterz ks. Stojałowski przeważnie przemieszkiwał 
w Mobyhiiiach, zniósł się więc z nim kapitan Sobota 
listownie, by zapewnić sobie jego obecność w Kuliko­
wie celem wrzięcia udziału w7 obrzędzie religijnym. 
Listem z dnia 10 października ks. Stojal’ow7ski dał 
odpowiedź twierdzącą. Paweł Sobota przybył 2 listo­
pada do Lwowra i tu dowiedział się od brata swego 
Szczepana, że ks. St. zażądał zadatku 20 złr., którą 
kwotę mu wręczono.

D. 3 listopada rano Paweł Sobota przybył wraz 
z rodziną do Kulikowra, gdzie mu siostra jego zako­
munikowała, że ks. St. robi trudności co do przyjęcia 
zwłok do kościoła i że dopiero po otrzymaniu zadatku

ciał pewną nadzieję, że warunkowo to uczyni. Oba te 
fakta zdawały się wskazywać na to, że ks. St. chodzi
0 interes. Paweł Sobota chciał tedy sprawę tę zała­
twić przed eksportacją zwłok i udał się o gouz. 3/ 4 
na 8 na plebanję. Zastał tam ks. St. jeszcze w łóżku, 
a nieobcąc go narażać na niedogodność wstawania, 
prosił go, by sprawę załatwił „ot tak, gemuthlich'*. 
Ks. St. odpowiedział m u : „teraz nie mam obowiązku 
z panem mówić', przyjdź pan za pół godziny1*, a gdy 
Sobota zaczął przedstawiać, że mu pilno, że musi za­
raz odjechać, że przybył z daleka z małemi dziećmi
1 nie wie jak sprawa stoi, ks. St. nakrył głowę kołdrą 
i nie dał żadnej odpowiedzi.

Po dłuższej !ęii wili Sobota zrażony takiem przy­
jęciem i dla uniknięcia przykrzejszych zajść, wcale 
niepożądanych przy uroczystości tak poważnej —  
oświadczył księdzu, że w taki sposób odbędzie się 
przeniesienie zwłok bez niego, na co ks. St. obrócił 
się demonstracyjnie plecyma. P aw eł S. czekał jesz­
cze kilka ohwil, a gdy ks. St. nie daw7a ł  odpowie­
dzi, m usiał przypuszczać, że milcząco zgadza się 
na to, aby nie brać udziału. Odszedł i zaprosił 
proboszcza gr. kat. w Kulikowie ks. Decykiewicza 
i jego wikarego, jakotaż biactwo ruskie do obrzędu 
przeniesienia zwłok. Kiedy księża ruscy nad grobem 
odprawiali egzekwie, ks. St. wniósł protest pisemny 
w którym zabronił Samchowi ruskiemu odprawienia 
ceremnnij z powodu, że ś. p. Sobota jakoteż cała 
rodzina jest obrządku rz. kat. Protest ten wywołał 
chwilow7o zamieszanie, ostatecznie jednak pogrzeba­
no popioły ś. p. Soboty w7 grobie familijnym Skoro 
się ks. St. dowiedział, że jego protest pozostał na 
razie bezskutecznym i że przeniesienie zw7łok już 
nastąpiło, wydał rozkaz podwładnej swej służbie 
kościelnej, ubv płytę pamiątkową z mnru w7yjęła, 
a służba wykonując ten rozkaz, przystąp iła  do 
d;iela .  Kościelny przyniósł drabinę, przystawił ją  
do muru, organista wiązł na drabinę i za pomocą 
dłuta i młota płytę wydobywali, a gdy czynność 
szła organiście za powoli, ks. St. przystawiwszy 
stołek, wiązł na takowy, sam płytę z muru wydo­
był, wołając rozgniewany w obce więcej ludzi: —  
„Kiedy go synowie po śmierci zrobili Rusinem, niech 
płyta idzie do otjrkwi11 ■—■ i płytę z kościoła wy­
nieść kazaa

Cała korespondencja ks. St. z p. Pawłem So­
bota po owrej ab-rze .prowadzona, wskazuje na to, 
że ks. St chodziło o interes, t. j., aby przez usu­
nięcie płyty zniewolić go do odszkodowania z ty tu ­
łu  poczynionych w7ydatków na katafalk i światło 
wr kwc-ie 100 zł., wliczając w to otrzymany zada­
tek 20 zł., a nadto do zapłacenia nawiązki za wy- 
wyrządzaną ..irp-ko obelgę kościołowi rz. kat. przez 
t o , że ruskich księży do* ceremonji przeniesienia 
zwłok zaprosił. Wysokość tej nawiązki zastrzegł so­
bie ks. Stojałowski oznaczyć dopiero po nadesłaniu 
80 zł.,1 brakujących do wymienionej powyżej setki.

Na ten temat odbyła się w sądzie kulikows- 
kim dnia 20 lutego b r. rozprawa publiczna, w za- 
oczności ks. Stojałowskiego. Sąd skazał go na je ­
dnomiesięczny areszt, który zamieniono na 600 zł. 
grzywny. Po rozprawie apelacyjnej obecnie we 
Lwowie odbytej , t rybunał potwierdził wyrok 
pierwszej instancji,  zniżył wszakże grzywnę na 
300  zł.

Z Ł u T s u t y  l E ^ e j l e t o n .

D 0 N ’ Tl 
i i

Anglicy nie uznaja także całowania w rękę ; 
C WiFta~ nie tego pocałowania, które jest dowodem 
j. ''finku lub miłości, lecz pocałowania w rękę na- 
j 'cmego po prostu przez etykietę. Rozpowszechni­

ł a 8^ ono w Europie za protekcją eeremonjału 
Jjpańskiego. ,,Baso' lo sm a n o sd e  Y w str /t M uycs- 

v .i móv,iła do koronowanego króla królowa Hisz- 
Ji w chwil1, kiedy miano ją  koronować, 

llą Zwolna „całuję rączki1' dostało się także do
> ’ 1 w zarówno poKpszonem, jak  pomnożonem
^ • aaiiiiu, bo całujemy od razu (oczywiście tylko sło-

1111 nie jednę. ale obie ,;fączki“. 
fr , Na cywilizowanym Zachodzie nikt we dnie we 
bj się nie ubierze, z wyjątkiem chyba majordoma, 
^  1 *y lub tych , którzy mają wizytę „frakową11 

' ''"resie Na wieczorkach w lecie pod gołem nie- 
ui tanezą panowie z kapeluszem na głowie w ja -  

ubraniaeh.
ij^. Co do sposobu pozdrawiania, nikt u nas nie
4̂  16 Powiedzieć nic stanowczego ; zarówno mężczy-

jak paniom, obce są dokładne w tej mierze 
5, Tak n. p. nieraz można spostrzedz na pro-
W  z' e m?żczyzna k łan ia  się damie s i e d z ą c

’ kłaniając się, ledwie uchyli kapelusza, 
tl >p Przypominam sobie, że wieczorem siedziałem 
t i lr̂ "niego przy lodach, przypatrując się bulwa- 

divom, które jeszcze ponętniej się przedsta- 
ga ' \ p r z y  świetle latarni. Nagle mój sąsiad, ele- 
ln, ’ młody mężczyzna, podniósł się z miejsca 

Zvl>ko, że zwrócił na siebie moję uwagę.
~ drugiej strony u kraty, obrosłej kwiatami, 

 ̂ łoda
Bóp ^"^jru ie , przez chwilę rozmawiał z czarowną o-

8t&łit . -
ją ^łoda, przystojna Jama. Mój sąsiad pozdrowił
Sćljjj jmie, przez ehwilę rozmawiał z czarowną o-
ł>0wbj,’ podali sobie ręce,  i ODa frunęła do

a on powrócił do swego stolika.

W  kilka minut później mój sąsiad znowu po­
wstał. Od strony kraty zawołano go po imieniu. 
Była to bardzo piękna i młoda pani, w sparta  na 
ramieniu małżonka.

Mr. Raoul, tak nazwano g o , pospieszył do 
przybyłej pary, i zdjawszy kapelusz, s ta ł  wobec 
pięknej pani z odkrytą głową tak długo, aż mu ona 
z miną królowej, giestem dała do zrozumienia, że 
może kapelusz w7dziać napowrót.

—  W  ucywilizowanym świecie •—  powiedział mi 
przyjaciel, któremu opowiedziałem o spostrzeżeniu, 
—  wita się w ten sporób przyzwoitą kobietę.

W  kotyljonie chwyta tancerz nieznaną pannę,
i tańczy z nią „od mamy do m am y11. Taka tura
taneczna zarówno nie obowiązuje do niczego, jak  ża­
dnych nic daje przywilejów. Sala balowa jest wy- 
jątkowera terenem i normy obejścia w niej obowią­
zujące są także wyjątkowe.

W codziennem życiu powraca zwyczaj, jako
jedynie obowiązujący; nie. pokonana zapora etykiety, 
która znika tylko chwilowo pod naciskiem balowej 
atmosfery oddziela nas od swobody, uzyskanej dzię­
ki tańcowi.

Wedle „europejskich“ form, winno się na uli­
cy pozdrawiać tylko tę damę, która nas do tego u- 
poważni lekkiem skinieniom głowy, lub przynaj­
mniej uprzejmem, wymowuem spojrzeniem. Ale u 
nas nie uważają na to ; zwykle pozdrawiamy każdą, 
choćby tylko pobieżnie znaną damę, czasami nawet 
taką, której wcale nie byliśmy przedstawieni. Celu­
je w tem szczególnie złota młodzież i złoci starcy. 
Oni to także witając się z kobietą, pierwsi wycia 
gają rękę do uścisku.

Najlepiej trzymać się środkowej drogi i witać 
ukłonem każdą damę, którą znamy, i o której przy­
puszczać możemy, że zna nas także. Swoją drogą 
nasze panie w osobliwy sposób przyjmują pozdro­
wienie od mężczyzn. Kobieta spotrzegłsży znajome­
go mężczyznę, patrzy  zaraz na drugą stronę ulicy,

i zwraca s ;ę ku pozdrawiającemu ją  dopiero w chwi­
li, gdy on zdejmie kapelusz. Zaledwie poznać mo­
żna, że cię spostrzegła, i że pozwala na złożenie 
głębokiego reweransu Nawet najlżejszy promień 
przyjaznego uśmiechu nie rozjaśnia jej twarzy.

Pomiędzy mężczyznami istnieje zwyczaj sk ła ­
dania sobie nn kiedy ukł mów tak zabawnych, że na 
ich widok trudno nie wybuchnąć śmiechem. Gdy 
się spotkają dwaj daleoy znajomi, zasianav iają się 
nad tem, który powinien pierwszy się ukłonić. F i ­
glarze używają w takich razach podstępu, a ten po­
mimo, że jest znany, zawodzi rzadko kiedy. Aby 
drugiego w błąd wprowadzić, podnosi się rękę do 
kapelusza. Teraz następuje pauza. Tamten chwyta 
szybko za kapelusz, i kiedy już ukłonił się, wtedy 
złośliwy figlarz napizód protekąjonalnem Kiwnięciem 
ręki, a dopiero potem przez uchylenie kapelusa od­
powiada mu na pozdrowienie.

J a k  odsłonięcie głowy nie zawsze jes t wyra­
zem szacunku, tak kapelusz osadzony na głowie nie 
oznacza koniecznie nieuszanowania. Prawda, że u nas 
dziwnie wyglądałoby, gdyby np. poseł przybył na 
posiedzenie do sali obrad sejmowych z kapeluszem 
na ełowie Ale w Anglji nie uważa tego nikt za 
uchybienie, powadze. Członkowie D by  gmin obra- 
du,jS> po większej części, nie zdejmując wcale cylin­
dra z głowy.

Czystość — to pojęcie względne, powiedział 
lord Pam. Sos liuflowy nie jest przecie niczem wstrę- 
tuem, d.iameutowy guzik, także nie, ale i ślady sosu 
na białej kamizelce, lub djamentowy guzik w sosie 
grzybkowym są absolutnie obrzydliwe.

Zamiłowanie A n g l ik ó w  w czystości przypomina 
mi pewną cliarak ery styczną anegdotę. Przed L  o li­
d o  n - b r i d g e  siedział żebrak. Przez cały tydz ień  
niedostał on ani feiiika, choć wygadywał najokro­
pniejsze rzeczy o swej niedoli. Nagle wpada mu 
wyborny pomysł dc głowy.
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O p e r a  l w o w s k a  w  K r a k o w i e .  Z Krakowa 
piszą nam , co następuje :

(R )  Opera lwowska nie jest ósmym cudem 
świata, ale dla nas, pozbawionych przez rok cały 
widowisk scenicznych tego rodzaju jest nader przy­
jemną rozrywką, bezwarunkowo lepszą od innych, 
w których mngą się lubować zblazowani araatorowie 
cafe chanm nts’ów. Sam fakt,  że niemal co przed­
stawienie teatr pełny i wszystko, co lubi teatr, nie- 
tylko płaci obole, ale i sowity podatek krwi w po­
staci obficie wylewanego potu. sam ten fakt św adczy, 
że operetkę i operę lwowską lubimy bardzo. Zresztą 
zasługuje ona na to. Siły jej nie są pierwszorzę- 
dnemi gwiazdami a la Mierzwiński lub Kochańska, 
którym za wieczór tysiącami się płaci —  ale są 
wcale dobre, w tym roku jeszcze wyborniejsze i 
liczniejsze —• jak za lat poprzednich. Cztery śpie­
waczki wykonujące pierwsze partje, dwóch bardzo 
dobrych tenorow, dwóch barytonistów rutynowanych, 
nieźli basiści i cliór bardzo liczny, a przytem orkie­
stra pod energiczną batu tą  p. Ja re c k :ego, to chyba 
debrze jak na nasze stosunki zorganizowana opera. 
Prócz operetek, stanowiących główną siłę atrakcyjną, 
wykonano w ostatnich dniach dwie opery poważniej­
szego zakroju : prześliczną „Carraen“ przedwcześnie 
zmarłego Bizeta i znaną, ale jeszcze jakby zawsze 
młodą „Trawiatę“ Yerdiego. W  pierwszej pani Boes- 
kaj miała wdzięczne pole popisu. Kto widział Car- 
menę —  Hermanównę, ten może w pani Booskaj 
uwielbiać wielki ta lent naśladownictwa w lepszym 
stylu, bez rażącej przesady. Pod względem wokal­
nym chromała i interpretacja słynnej Hermann, —• 
pani Bocskaj oddała partję starannie. W  każdym 
razie możemy być jej wdzięczni, żeśmy przez parę 
godzin poili się prawdziwie piękną, oryginalną, 
natchnioną muzyką francuskiego kompozytora, który 
p isa ł „Carmenę" sercem. Wiadomo, że Bizet wkrótce 
po wi Ikieh tryumfach, jakie „C rmei.“ odniosła 
w Paryżu i w całej Europie, w roku 1875 zmarł 
prawie nagle na ałak sercowy. Śliczną w operze, 
dla śpiewaczek wTszakż,e dość niewdzięczną part/ę 
Maeueli , na wskroś liryczną, kontrastującą silnie 
z wulkanicznym, że tak powiemy kolorytem partji 
Carmeny , odśpiewała pani Skalska nader zaj­
mująco.

Słyszeliśmy w tej partji wiele śpiewaczek we 
Lwowie, i w Warszawie? Pani Skalska ma szczegól­
ne w niej szczęście, uwarunkowane temperamentem, 
nadającym się do tego rodzaju partyj, skalą głosu 
i siłą głębokiego uczucia. Śpiewaczka obdarzona 
widocznie nadzwyczajną intuicją, okazała wielkie za­
lety lirycznego temperamentu swego w j„Traviaeie“ 
którą dano onegdajszego wieczora. W ystąpiły  one 
szezegćjniej w drugiej części partji, od sceny balo­
wej. W  ostatnim akcie mało śpiewaczek, a słysze­
liśmy i widzieliśmy i gwiazd i słowików wiele —  
mało która potrafi tak wejść w ducha kompozycji 
i tak głęboko, czysto i szlachetnie interpretować 
znaki partytury, ja k  pani Skalska Młody tenor Flo- 
rjański, angażowany podobno do Pragi,  mimo iż 
„ te ra “ się w operetce, okazał jako Alfred z Travia- 
cie piękne zasoby głosu, który kształcić warto. 
W ogóle całość można nazwać bardzo udatną. P u ­
bliczność opuściła teatr  zadówolniona. Spotykając

— Panowie — woła — od dwóch dni nie zmie­
niłem koszuli. Zlitujcie się nademną.

I  — pensy posypały się, ja k  7, rogu obfitości.
Censor następnie wchodzi w szczegóły, opowia­

da, jak  należy a raczej, jak  nie należy, krajać chleb, 
rozdzielać ryby i załamuje ręce nad tymi, którzy 
wprowadzają sobie do ust  kawałki potraw za pomo­
cą noża... Censorze uspokój się, nie wiem, jak tam 
u was w Anglji, ale nasz nóż jestto poczciwe prze­
stronne narzędzie, które można raczej o wszystko 
posądzić, tylko nie o to, jakoby było ostre.

Z tem wszystkiem nie byłoby w tem nic złego, 
gdybyśmy się zabrali do dzieła i wychowali przy­
najmniej jedno pokoh nie z ostrymi nożami. Odzwy- 
czajonoby się przynajmniej od jedzenia nożem 
A  znałem sam osoby, które na widok jedzących no­
żem, dostawały dreszczów. J a  zwykle spostrzegłszy 
że ktoś pakuje nożem do ust, odwracam głowę 
w przeciwnym kierunku, lub spuszczam oczy do 
talerza.

Wyobrażam sobie także, jak  irytowałby się 
u nas Censor z powodu kwestji parasolowej. W  A n­
glji parasola nie opuszcza się z ręki, a jeżeli idę 
pod czyim parasolem, to chcąc być grzeczny, powi­
nien podpierać tę rękę, w której mój towarzysz pa­
rasol niesie. Również wedle Censora nie tylko wolno 
przyjmywać usłużność gospodarza (np. przy wdzie­
waniu paletota), ale jestto nawet obowiązkiem grze­
czności. Trochę inaczej prjmowano to dawniej. P rzy­
najmniej u nas. Znana jest przecie anegdota nastę­
pującej osnowy : Szlachcic opuszcza biskupa, u którego 
był na obiedzie i nie chce pozwolić, aby mu uświę­
cone dłonie podały burkę.

—  Waszeć ogranicza mnie w wykonywaniu p ra ­
wa domowego, powiada zniecierpkwiony biskup.

Na to deje szlachcic ze wzruszającą otwarto­
ścią taką odpowiedz :

—  Eminencjo, wybacz, ale nie mogę znieść s łu ­
żącego, któremu nie dałbym po za uszy!

się od kilku dni, jak  tu bawię, 7, recenzjami tu te j­
szych dzienników o operze lwowskiej, nie mogę za­
taić niemiłego zdziwienia, jakie wywołały oceny za­
warte w Noicej R i fo rm it.  Mężna nauczyć się z nu-h, 
jak  się w rzeczach sztuki szafuje złośliwością, żół­
cią, jadem, ale rzetelnego skonstatowania wrażeń 
szukać tam —• daremnie. Recenzje Czasu są bardzo 
objektywne. Wiele mówiono mi o recenzjach tu te j­
szych — ogólne wrażenie odniosłem takie, że jak 
wszędzie, tak i niestety w poczciwym Krakowie są 
— zakulisowi politycy.

Poświęcenie kościoła ś. P iotra i Pawła. 
K u rje r  warszawski.i pisze :

Wi zoraj w życiu religijnem naszego miasta 
odbył się akt bardzo ważny, stanowiący nieledwie 
erę w rocznikach godną zapisania złotemi głuskami. 
Otwarcie nowego przybytku pańskiego zostało powi­
tane licznym napływem publiczności, która wypeł­
niła sąsiedni cmentarz i u licę,  stwierdzając tera 
gorące zainteresowanie się nową św iątynią, jakoteż 
radość, że oddawna zapowiedziany fakt nareszcie się 
urzeczywistnił.

Konsekracja składa się z dwóch części: jedna, 
obejmująca uroczystość wewnętrzną, dostępna jest  
jedynie dla duchowieństwa; nie dlatego, żeby w niej 
obrzęd pokryty był jakąś ta jem nicą ,  lecz tylko dla 
zapewnienia większej łatwości w czynnościach, które 
obecność osób świeckich paraliżowałby mogja. — 
Postaram y się pokrótce opisać ten ceremonjał.

O godzinie ósmej rano przybył najdostojniejszy 
arcypasterz i powitany został u podwoi przybytku 
przez, kapitułę i kmnit-t budowniczy. Po zapaleniu 
dwunastu zacheuszków (sąto kandelabry o pnjedyń- 
czych płomieniach, a jest ich zwykle dwanaście na 
pamiątkę lifizby apostołów) wewnątrz, wszyscy wy­
szli z kościoła, w którym został tylko dyakonsDóż 
w albie i stule, poczem drzwi zamknięto. A rcy­
biskup udał się tymczasem do relikwij św., w ysta­
wionych w przeddzień w dawnym kościółku, gdzie 
przepisane rytuałem psalmy odmówił razem z klerem 
i szaty pontyfikalne przywdział.

Następnie udał się do drzwi kościelnych z asy ­
stą i prosił o błogosławieństwo boże dla tak  wa­
żnego dzieła; ukląkł i razem z kantorami rozpoczął 
litanję, poczem błogosławił sól i wodę, którą skropił 
siebie, lud i ściany świątyni, obchodząc je po trzy­
kroć dokoła i cmentarz. Powróciwszy na miejsce, 
uderzył końcem pastorału w próg drzwi, wymawiając 
sakramentalną formułę, na którą z wnętrza odpo­
wiadał dyakon słowami psalmu.

Po trzykrotnem obejściu pasterz wszedł do 
wnętrza razem z asys tą ,  a lud został na zewnątrz ; 
koiisekrator, ukląkłszy na faldystorzu, zaintonował 
„Yeni Creator", a jeden z kapłanów usia ł  przez 
kościół popiół w przekątnię figurą krzyża na dwie 
linjć,. w których po odśpiewaniu htanji arcybiskup 
zakreślił pastorałem dwa alfabety —  grecki i łac iń ­
ski — jako symbol nauczania, poczem udał się do 
ołtarza, gdzie złożył mitrę i pastorał. Tu odbyło 
się poświęcenie wody gregoriańskiej,  soli, wina i 
popiołu.

Następnie arcypasterz zwrócił się do drzwi 
kościelnych i nakreśliwszy końcem pastorału dwa 
krzyże, modlił się za wiernych parafjan, poczem 
przystąpił do konsekrowani;, o łtarzy, obchodząc 
główny po siedm razy, przyczem intonował odpo­
wiednie modlitwy i antyfony. Pokropiwszy ściany 
i posadzkę, konsekratnr rozrzuć,! wodę kropidłem 
na cztery strony i odmówił modlitwy na uproszenie 
ła sk i  bożej. Po odśpiewaniu prefacji otworzono 
drzwi gmachu i nas tąpiła  procesja z relikwiami, 
które przy właściwej ceremonji w ołtarzach pomie­
szczenie znalazły. (Wejście do kościoła następuje po 
zakreśleniu krzyża pastorałem, jako godła że Chry­
stus otworzył wrota zbawienia).

Namaszczanie tychże hrzyżmem i okadzanie 
oraz oczyszczanie (przez alumnów) i modlitwy były 
wstępem do namaszczenia pamiątkowych krzyżów 
na ścianie, pod któremi płonęły zacheuszki ; z kolei 
nastąpiło poświęcenie kadzidła i aparatów kościel­
nych,

Po uzupełnieniu pormenionyeh czynności najdo­
stojniejszy arcypasterz uda ł  się do zakrystji,  gdzie 
zdjąwsz.y kapę, u b ra ł  się do mszy św. Sumę odpra­
wił ks. p ra ła t  Bor/.eski, a niestrudzony ks. arcybi­
skup koncelebrował. Słowo boże wygłosił proboszcz, 
przyczem streścił dzieje budowy. Bullę nadającą od­
pust odczytał ks. Dębnicki W charakterze archi- 
djakona asystował arcypasterzowi ks. Roch Filo- 
chowski, kanonik katedralny. Przy otwarciu drzwi 
przemawiał konsekrator, polecając pobożności ludu 
nowy przybytek i zaznaczając przy jego budowie za­
sługi bezinteresowne utalentowanego architekta pana 
Edwarda Cichockiego.

Suma odbyła się z wielką uroczystością ; z po­
wodu braku organów ustawiono fisharmonję a chór 
świętokrzyski odśpiewał mszę liturgiczną Zangla i 
graduale Bzowskiego pod sterem Horodjewicza. 
Członkowie kapituły przybrani byli w  kapy i dy- 
stynktorja na ponsowej wstędze, kanonicy koLgjaty 
łowieckiej w dalroatyki, tudzież dystynktorja na 
niebieskich wstęgach. W prezbiterjum zasiedli liczne­
go duchowieństwa dygnitarze, wojskowi i świeccy, tu- 

|  dzież członkowie budowy.

   -- " i — ...— . 1 wr - gtfr-
Wypada nadmienić, iż kościół z wielkie^1 

raniem przybrany był przez pobożnych j a r a .v(r 
zwłaszcza zbiory kilku zamożnych rodzin po8̂ 1 r j, 
urządzającym uroczystość do przyozdobienia ^aZ ej. 
cy i ołtarzy; nie zapomniano i o stronie fewnętr 
K ra ty  od ulicy Leopoldyny obwieszone były wl<' . ^  
mi z liści dębowych. Po za tymczasowym 
ołtarzem urządzono zagajanie z egzotycznych 
pomiędzy któremi wyróżniały się dwie palmy- ^  
rze przybrano w antepedjum białe, haftowane gr 
złotem. Presbyterjum wysłane było pięknenii df 
nami, a na tronie arcybiskupim połyskiwały k°s 
wne makaty i pasy lite. . ^

N iezw ykle samobójstwo popełniło Ja t
nieznajoma kobieta, jak  się zdaje, do lepszego > 
należąca. W stąp i ła  ona na wieżę kościoła 
Dame w Paryżu i rzuciła się z tej ogromnej ^  
kości na bruk. Ciało jej zupełnie roztrzaskane (s 
się to w jasny dzień) padło u stóp dwóch pr ;seC 
dniów, którzy pod wrażeniem niesłychanie Przf. _ 
widoku omdleli. —  Tożsamości osoby saraobój15*® 
sprawdzić nie można, bo ciało roztrzaskane j f' s . 
m iazgę; suknie eleganckie. W  k ie s z e n ia c h  znaBz*
złoty zegarek i portmonetkę, zawierającą 30 fr-

Zabezpieczenie od arszeniku. Pewien a“ 
gielski chemik wynalazł proszek, który w F  ^  
setnej cząstce do arszeniku przymięszany, w 
razie widocznie dostrzegalnym go czyni I  tak ł  
niech tylko kilka ziarnek zaprawionego tyu* ~ 
szkiem arszeniku w potrawie się znajdzie, na*'{vTł > 
miast cała potrawa inną barwę przybierze. ?e. 
nalazca radzi zniewolić aptekarzy, by odtąd ari  ̂ e, 
nik tylką tą oelirończą substancją zmięszany sP1' 
dawali. Proszek ten nie ujmuje siły arszenikowi- ^

C a v o u r ,  s ł y n n y  m ą ż  s t a n u  w ł o s k i  
być podobno pochodzenia niemieckiego, jak twi r ‘ 
D iritto . Cavour sam utrzymywał podobno. L f I 
dek jego, nazwiskiem Benz, był Saksończyki1,111 
przybył do Włoch około r. 1100.

Wiadomości policyjne.
S k r a d z i o n o ;  złoty sygnet z herbem- J f ’ 

ozony L. G-. wartości 15 zł., czarny kamgariK1̂ '  
surdut wartości 10 zł., flas\kę rumu, w Rzesiiej P° 
skiij siedra sznurków korali wartości 80 zł. ^  

Z g u b i o n o :  portmonetkę z kwotą oko: o u j
z ł . ,  książkę Knliczkowskiego „Literaturę polską 
ksmżkę służbową na imię Marji Tuczapsk iej; ’
czarny pugilares z kwotą 20 zł. z małym krnk.°. . 
skim kalendarzykiem, z katalogiem księgarni polski  ̂
i z biletem wizytowym Zdzisława Słotwińskiep0' 
złotą broszkę z ttirkusikami i perełkami.

Z n a l e z i o n o :  dwie kartki zastawnicze i ł ,  
dnę banku ruskiego z dnia 23 zm. na złote 
czykf i złoty meduljon z.a 5 zł. 50 ct., a dlUlL 
banku hipotecznego z dnia 15 kwietnia rb. na sf 
brny remontoar z,a 6 zł. zastawiony. ^

Z g i n ą ł  w Sygnówce pies lrgawy, wwa’ • 
F lott,  duży, biały, długowłosy z czcrwonemi ł ata i  
na uszach i grzbiecie, ze skórzaną obróżką, ceiii01̂  
na 150 zł.

Część ekonomiczna.
W i e d e ń  1. 11 pi-a*

(Z )  P e łe n  w ra że ń  i rozmaitośc i  by ł  p rZ , 
b i eg  dzisiejszej  g ie łdy.  Zra zu  w sku tek  zwjżk 
wy ch  depesz  z P a ry ża  i wp ływ u,  j aki  ju ż  óti 
na  wywierać  zaczął  kupon  l ipcowy nas tąp 
haus sa .  N ieb a w em  je d n a k  zawiał  w ia t r  inny . 
z Berl ina .  Cesa rz  W i l he lm  m ia ł  znowu w y p a d 3 ’ 
up ad ł  i po t łuk ł  się mocno.

U r z ęd ow e  sfery f akt  t en  zata i ły,  ale g ' 5,c
0 t em się dowiedz ia ła  i za raz  za gr a ła  n a  bai-’ 
P r z y te m  N ordd. A lly . Z tg . r zuci ła  się z n o w u  0 
F ra n c j ę ,  a zwłaszcza n a  jen.  Buu langer .  t raI1 "9 
skiego m in i s t r a  wojny,  k tóry za nad to  z a c z ) 1 
się bawić  w radyka l i zm i szowinizm.

Pod  wpływem więc be r l ińsk ich  depesz  ^  
częły pap ie ry  spadać .  W  końcu j e d n a k  H 
się opam ię t a ł  uspokoi ł  i zawróc i ł  ku h a u sSlj 
A w sku tek  tego koniec gie łdy  był  znowu ide j 
lepszy,  i n ie tylko renty,  ale na w et  fcankon0 
kolejowe pap ie ry  wyszły z t a r g u  z mak'  
awansem.

Je że l i  wypadek ce sa rza  Niemiec  nie 0  ̂
dz ia ł a zbyt  s i lnie na  j ego  zdrowie  i pa r a l i żo ^  
n ie będzie wpływu k u po n u  l ipcowego,  to w£Pafl 
da  się spodz iewać ,  że knr s a  pod no szą  się
1 p rzyna jmnie j  w p ie rwszej  połowie l ipca b ? ° ẑ  
g i e łda  p r ze ds t aw ia ła  nieco więcej  różowe U‘3F  
sobienie .  -l

Akcje  kolei  Karo la  L u d w ik a  spadły  
znowu na  wieść,  że u rzę da  cłowe w P o d ^ j i  
ezyskach  i B ro d a c h  żą da j ą  ce r tyf ikatów P° j-o 
dzen ia  d la  zboża t i a n sp o r to w a u e g o  z Rosji ,  a 
d la  tego,  aby zboże r u m u ń sk ie  n ie  wchodzi !0 
Aus t r i i  pod mia nem  rosyjskiego.

Telegramy „Przeglądu .̂ v
Poznań 2 l ipca.  Arch id jecez ja lny  kośc^. j  

ny dz iennik  u rzędowy,  k tó ry  do tąd w y c b ° r 
w j ęzyku  pol skim,  wysze d ł  wczoraj  i n a  p r2J



PRZEGLĄD z dnia 4 lipca 1886. 7
szłośó ~ T -------------------------------------------------------------łnie .u'- wyohonzić będz ie  w j ę zy ku  polsk im i nie-
arevv-m' Wczoraj  zamieśc i ł  ów d z i enn ik  okólnik
dow- P '’ P ^ ł u g  którego  k o re sp o n d e n c ja  u rzę-
^  oh orcty nar j a tu i ko usys t o rza  a rcyb i skupiego
2yV. d jeeezjach odbywać  się będzie w tym ję -

Jakiego in te r es o w an i  w  swoim pi śmie

i U , . 3 lo n a e ł l j , lm 2 lipca.  P o d łu g  Frem den- 
mia ł  się g a b i n e t  wczoraj  podać  do dy-

^  L o i i f iy u  2 lipca.  W yb o r y  rozpoczęły  się 
. Do tąd  w yb ran o  ponownie  33 dawnych 

w . ^ ó w  pa r l a m e n t u ,  a w l iczbie tej ośmiu 
t e r j a lnyeh  i dwóch  parnel is tów,  W  Col- 

j, , r  k a n d y d a t  ko ns e rw a t yw ny ch  odn iós ł  w wy
zwycięs two nad  k a n d y d a t e m  par t j i  GJad-

l e B i c d e ń  3 Lpca.  Niższo- aus t r j a ek i  Gnwer- 
^  po s ta no w i ł  u rządz ić  niższo - aus t r jueką
^ystawę przemysłów<ą w r. 1888 i za in i c j a tywą 
dtya' ^en t a  B a n h a u s a  p rosić  arcyks .  Karo la  L u -  
tyn -0 Przy.i§(' ,e p ro tek to ra t u  n a d  wys tawą .

l0HU te przy ję to  przez aklamacją ,  
d ^ . K i e d y  podczas  obrad wczora j szego  posie -
p0?P'a R a d y  miejskiej  W ie d n i a  

s '§ w sali,  wyszl i  wszyscy
tiem

z6fwy.

rad n y  Pfi s te r  
r adn i  z wy-

pf2 ' s zesn as tu ,  przez co ob rad y  doznały

^  ^ . S k u t k i e m  si lnego ro zkrzewien ia  się cholery 
t y j ą c e  (F i um e)  i w Try ieśc ie  us t anowiono  wee )  i w  ’J r y j e s c i e  

;h  a u s t r j a c k i e b
e Rjeckie,  zas na

, ,  - .. . . .  . ’ 
w por tach da l ma tyńsk ich .

Vft- v tkich  po r t ach  aus t r j ack ich  s i e dmi od n i owa  

tyar^ erlifcueje Try j es t eńs k ie  p ięc iodn iową  obse r-
pr'0̂ r a n t a n n ę  n a  p r o w e n j e n c j

p Poliiische 
"dziel i ł

Correspondcnz d o n o s i : N a j j a śn .
"rd •sekcy jnemu szefowi Szoegeny iemu

t?r że laznej  kor ony  I  klasy.  
i?' P e t e r s b u r g  3. l ipca.  Journa l de St. Pe- 
 ̂ J J°Urg donosi ,  że Ne l idow ma  tu przybyć 

d,; o s t a n t yn o p o l a  w p rzec iągu  mnie j  więcej  dn i  
Cięciu.

Hj Berno (na Morawji )  3. l ipca.  Mie jska  dziel ­
n i '  tira(lysz wyb ra ła  j e dn o g ło śn ie  pos łe m do 

na m ie s tn ik a  b r .  S ch o en b o r n a .  
któ ' r >.jcst 3. l ipca.  Obdukc ja  zwłok tych osób, 
U  e Umarły dn ia  1. bm. ,  w y kaz a ła  zapalen ie 

b rzusznej ,  więc nie ma  mowy o cholerze!  
tyjj B e r l i n  3 l ipca.  R a d a  związkowa p o s t a n o - 
p, ‘ w obec odpornej  pos tawy  p rzeważne j  części  

fmysłoweów wzg lę dem  ber l ińsk ie j  wystawcy 
ty 1 .1886 ods tąp ić  od u chw ał y  udz ie le n ia  su b -

cji  w kwocie 3 milionów.
M a d r y t  3 l ipca.  Kró l ewsk i  d e k r e t

»a
°dn

z po-
Urodzin k ró la Al fonsa  X I I I  d a ro w uje  karę  

Zwykłe z b r o dn ie ,  a l e  m e  za p r z e s t ę p s tw a
M ( , w e i pol i tyczne.

(i Londyn 3 l ipca.  Do dzi sie jszego r a n a  wy -  
tia'l ,° 102 konse rwatystów7, 36 Gladstoni stów,  14 

do opozycji  l ibe rałów i 8 Pa r ne l i s tów.  
Q| 8erwatyśei  zyskali  5, G lads ton i śc i  4 miejsca.  
lotL.s t° be  zos ta ł  bez  opozycji  na powrót  w Mid-  
W liini wybrany .  Churchi l l ,  pon ieważ  mu le- 
Ol Zalecił abs o lu tny  spoczynek ,  wyjec ha ł  do 

ystjanji .
ty*: Berlin 3 l ipca.  Ks.  B i s m a r k  z m a łż o n k ą
j K f-bał do wód Kiss ingeńskich .

Mons 3. l ipca.  Ba s tu jący  robotnicy  podjęl i  
u a  now7o roboty w t r zech  kopalniach węgla.

Konstantynopol 3 lipca.  P o r t a  w ys t oso ­
wała  do Sofji d. 1 b. m. t elegraf iczne poważne 
uwagi  co do pewnyc h  punk tów mowy t ronowej  
i ad re su  sobranja ,  k tóre s ą  r ażąco  sp r zec zn e  
z ug od ą  tu r ec k o -b u łg a r sk ą

Przyjechali do Lwowa
dnia 3. lipca 1886.

H otel F ra n c u sk i: R. Wie rzb icki  z Mona-  
s t erzysk .  Z. K a i s e r  z W ie d n ia  H.  D e r d a i k i  
z Bu rs z t y n a .  T.  Cieński  z Drohiezówki .  G. 
LoebensteiD z Wiedn ia .  T. L in k  z Chodo-  
rowa.

Hotel E u ro p e jsk i: Ks iążę J .  Cza r to ryski  
z Wiązowicy.  J .  F e l ho im er  z S tu t tga r t u .  B. Sta- 
ro ryp ińsk i  ‘ z Rosji .  Ks.  Nowakowsk i  z Żó ł ­
kwi.  S. T us t in  z S tanes t i c .  F .  Gósski  z Ry- 
kowa.

Hotel Ż orża:  0 .  fir. Miączyńska  z Rosji .
L.  Szawłowski  z P rzewłoki .  F.  Neyma now sk i  
z Mikul ie.  A  K in d a  z Rosji .  K. Horod y-  
ski z T łu s tenk iego .  E .  Wol sk i  z Euwłowic.  
G. P l a t z  z Borysławia.  J .  W er n ic k i  z L a ­
chowic.

- Hotel A ng ie lsk i:  D. Szyp ińsk i  z Odessy.  
W.  Kowalsk i  z Żu ra w na .  L.  Łop a t yńs k i  z Kołomyi.  
G. Kot l a rzcwsk i  zl Odessy.

H otel L a n g a :  T.  P i l ec ka  z Mniehowa .  J.  
Sikorski  z Warszawy.  B. Szczerb ińsk i  z Dąbrowy.  
W. Abeles  z Wiedn ia .

nowe

Z  zbożowych t/iraów

3 lipca Lwów 1 arnoool Hodwo-
loczrska Jarosław

Pszeiiica 7 80 - 8  5' 7.80 -8 .2 5 7.------8 . - 8.------8.50
żyto 6. - —6.4' . .5 0 - 6 .— .30—5 9.1 6.------6 6ii
Jęczm ień ).50 - 7  - 5.25 6 — :> — 5.50 5 50 - 6.—
Owies 6.35 — 6.61 6 5 0 -  6.6' 1 .5 0 -6  65 6 5 0 -  .—
Gr-icti 6 . -  9.— >50 9 - 5.50 7 . - 6 — 10. -
Wyka —
łtzepak 
Lni nka 
Koi ic. czer. 
K onic, biala. 
Kouic. szwed.

9 —  ■- . - .— . - 9 25 9 35

30.—40 — .—  .— ------ . - -------------

------.____ —1__,____
wszys.KO l a  100 kilo netto  bez worka.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zl 5. — 10 nominalnie .

L w ó w .  Z I z b y  h a n d lo w e j ,  3 l ip ca  1886 .

1. A kc je  ta  sztukę.
bez k u p o n u  b ieżąceg o  p ła c ą  ż ą d a ją  

bez d y w id e n d y

K ole j  g a l ic .  K a r .  L u d .  2 0 0  z ł.  m .  k. 1 8 6  2 5  1 S 9  5 0
„ lw ów . c z e r . - j a s s .  2 0 0  z ł.  w .  a. 2 2 7  7 5  2 3 1  —

B a n k u  h y p o t .  g a l ic .  2 0 0  z ł .  w. a. 2 8 7  5 0  2 9 3  —
,  k r e d y t ,  g a l ic . '  2 0 0  z ł.  w .  a, 2 1 7  —  2 2 2  —

2 . L i s t y  z a s ta w n e  za  100 z łr .
T o w . k red .  g a l ic .  5 p ro .  w. a. 1 0 1  2 0  1 0 2  2 9

,  ,  ,  I  ,  „ 9 5  2 5  9 6  2 5
„ ,  5 „ o k re s ,  1 0 1  2 0  1 0 2  2 0

,  „ „ 4  „ ,  9 3  —  9 4  —

Banku krajowego 4 1/, • / ,  w. a. 96 — 9 7  —
hyp. galic. 6 , 1 9 2 7 0 1 0 3  7 0

» » » ® » - 9 9 5 0 l fO  50
,  5 ,  z 1 0 %  prm. 101 4 5 1 0 2  4 5

3. L is ty  dłużne za 100 sir.
G. Z. ki wł. (d. 6 % )  3 %  w likw — — 5 4  —
.  ,  .  .  (d. 5 % )  2 % % — — 5 0  -

4. Obligi za 100 złr.
Indemmzacyjne galic. 5 prc. m. k. 1 0 4 70 1 0 5  70
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 99 2 5 1 0 0  2 5
Pożyczka kraj.  z r. 1 8 7 3  6 prc. w. a. 1 0 3 50 1 0 5  —

,  ,  1 8 8 3  4 % %  . 9 5 — 96  5 0

5. L o sy ,
Losy miasta Krakowa 17 — 19 —

„ „ Stanisławowa . 26 — 2 8  —

6. M onety.
D ukat holenderski 5 -8 2 5 -92
D ukat ces ar s ki . . . . 5 -85 5 95
Półim perjał rosyjski . . 10-28 10-38
Rubel rosyjski srebrny 1-54 1-64

„ „ papierowy 1-21 * /, 1-23 */»
1 0 0  inarek niemieckich . 6 1 .4 5 6 2 .1 5

P r e n u m e r a ta  „P r z e g lą d u “ m ie s ię c zn a  
w e  E w o w ie  k o sz tu je  ty lk o  75  centów, a  
z don oszen iem  do d o m u  1 z łr .

Prenum erować można w trafice hotelu A N ­
G IE L S K I E G O . w trafice w kam ienicy p . Stro- 
mengera (ul. K arola Ludw ika) , lub w drukarni 
P I L L E l i A  i Sp. f  Łyczakow ska l. 3). Stosownie do 
tego , w którem z tych trzech m iejsc zostanie P r z e ­
g lą d  zaprrnum eroicany, tam też in jpadnie  si§ zgła­
szać po odbiór p ism a . Osoby zaś chcące prenum ero­
wać P r z e g lą d  z donoszeniem do dom u , raczą się 
zgłaszać albo do drukarni P I L L E l i A  i Sp . ( Ł y ­
czakowska  /. 3), albo do A d m in is tra c ji P r z e ­
g lą d u  (Sykstu ska  l. 43J. M ożna także zaw iado­
m ić o tem A dm in istrację  „K artą koresponden­
cyjną j ‘ a -woźny adm in istracyjny zgłosi się po 
odbiór prenum eraty z kwitem  pośw iadczonym  
stam pilją  A d m in is tra c ji P r z e g lą d u .

ZEST^LClbL p o c i ą g ó w . 
Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

(Pod ług  zegaru lwowskiego).

Do Krakowa . . . 
Do Podwoloczysk .

„ (z Podzamcza) . 
Do Czerniowiec . . |

*10.J4 
10.25 
10.55

i

4.10

1 1 .0(5

*8 25 
7 4 .(8 *6.' 10 

*1.22 
-6 .20

4 50 
12 38 

1.08 
12 22

9 o  L w o w a  p r z y o h o d z a :

Z Krakowa . . . 
Z Podwoloczysk  

Oia Podzamcze) . 
Z Czerniowiec . .

9.27
*10.24
*10.10
*10.03

*5.;.0
8.05
2.28

î.35

P .3 5
*2.15 3.50

8.D‘
3.30

*3 58

* G w ia z d k ą  s ą  o z n a c z o n e  p o c ią g i  p o ś p ie s z n e  

W  o b w ó d k a ch  c z a rn y c h  l I s ą  g o d z in y  n o c n e , 90 
je s t  od szóste j  w ie cz ó r  do szóste j  r an o .

^Lędzynarodow e te le g ra f icz n e  s p r a w o z d a n ie  o s t a n ie  p o g o d y  
z d n ia  1 L i p c a  1 8 8 6  r.
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l ^ nc ja ;  
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w ia tru  
i s i ła  jego 
od 1— 12

Stan
nieba

I  -i 2 N W 2 %  zachm
1 2 4 19 NN W 3 '/ i  zachm
14 9 22 W 2 '/» zachm
1 2 6 23 N 1 zachm.
13-2 18 NW 2 %  zachm
15.5 28 N 3 jasne
163 23 W 3 /, zachm
15 0 26 s w 3 deszcz
18 7 27 E 1 zacbm
19 1 28 NN E 1 ’/, zachm
15.9 — N 3 jasne
15 3 — N N W  4 jasne
15 6 — NW 2 %  z»chm
14 1 19 __ 0 '/ ,  zachm
12-8 21 _ 0 z-K-hm
1 5 0 — N E 2 zachm.
122 23 NE 3 jasne
18 0 — SSE 1 zachm.
20 2 — SW 1 '1, zachm
19-1 26 — 0 jasne

21 4 28 N 1 %  zachm.

22 0 29 ___ _ 0 m g ła
2-YO 27 SW 1 jasne
16-0 — N 2 jasne
11-6 — ESE 2 %  zachm
12-4 — 0 j ,  zacbm
12-1 — N W 1 zachm
1 2 4 — __ 0 deszcz
20 » — S 2 zachm.
__ 28 __ —

1 4 4 26 NW 2 '/* zachm
1 8 8 28 — 0 zechm
18 7 23 N 1 ‘|« zachm.
1 9 0 - - 0 j s ne

“ cza Wiart północny, E  WLchodm, W zachodni,  8  połuuniowy.

2 I r x i ż : e n . i e  c e n y .

Chcąc pozbyć sie nakładu, zn iżam y o przeszło 50 %  ceną dzie ła

przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Borusławskieęj 
Powieść  tę, dwutomową,  będącą j ednon z na jp ięk n i e j ­

szych a rcydzieł  l i t e r a t u r y  francuskiej ,  może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zal iczka 1 złr.  40 ct.

X X vtXXXXXXXX

895

Administracja „Przeglądu
L w ó w , SyJcsłusJca 45.

u

O p etfw a iB  j o l r p  na
d o s ta rc z a  w wytwornym  ga tunku po bardzo niskiej  cenie całkowite 

pokrycia,  jako t .  i  naprawy zepsu tych  dachów podejmuje się.

Paul H iller et Comp. Wicu 1Y. Favoritenstrasse 20.

^ n o w sz e  P r ez e r ir a ty w y
z p ę c h e rz a  z obrączką gum ow ,,  o ryg inalne  francuskie,  nader 
wytworne i praktyczne, tuzin  5 z ł  Także wszelkie gatunki  
prawdziwych fran uskich K on lć s  z gumy i pęcherza  w cenit 
od 1 do 5 zl. za tu z in  — Gąbki wyt w> rne francuskie 2 zl. 
najlepsze angielskie  3 z ł  za tuzin. F r z f t ł a  pod dyskrecji, 
za pi.branmm nocztowem : G u m m i,  A lex .  K o s e  W łe n  I. ,  
K o l lu e r l io fg asse  i ,  I .  S tock .

K om plety  wzorów po 3 zł. 50 ct.  816 73—?

P e w n a  p o m o c!  Za pomocą 
c k. u p r : .  W ęg lo w y ch -G en ita jo -  
wy.-b tuszów wy'eczy każdy zu­
pe łn ie  bez  ż a d n y c h  z ły c h  n a
S tę p s tw  i na zaws/e .  często już 
w 2 dniach, n twet pozornie 
n ieu lecza 'ną  im uotencją  w ka­
żdym wieau, przyczem sam a ku ­
racja jes t  bardzo przyjemna i nie 
zwracająca  niczyjej  na siebm 
uwagi. A testy najznak. Prof. i 
med.cz .  pism fachowych, na jgo­
rętsze lek nr. polecenia i tysiąc  
pod/.ięsowań ra  radykalne  wy 
leczenie za 'eca ją  hezintei esownie 
knźdemu cierpiącemu, k tóry  na- 
y c h m ia s t  sprowadzi sobie wę­

glowe tusze  , dające rękojmię 
t rwałych skitków._ Kom plet  z 
poucz niem j - k  się uży .  a f b  
5 8t) ct.  P ysk re tna  przesyłka po ­
czto, bez poznania osoby p o sy ła ­
jącego.

C. k. uprz. Węglowych Tuszów 
Skład

Dr Karl A llm aon ,  O rd in a t io n s -  
an s ta l t  fiir  g  he.imio h ra n s h e i -  
ten Wien V J 1. Marii.h .lfer- 

s t ra sse  Rę. 80.
814 21— 52
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8 PRZEGLĄD z dnia. 4. lipca 1886.

Zmowa robotników w Belgji.
z ca la  jej zg rozą,  spus t osz en iem  s t a ł a  się d la  nas zych  
k ra j o w y ch  fab r yk  p r zes t r og ą ,  sku tk iem czego pos ta -  
nuwiono  robo tn ików bą d ź  co bądź  za t r udn ić  i dalej  
rob« tę  p rowadz ić.  Zapa s  towar ów  j e s t  olbrzymi ,  a 
odby t  j e szcze  dotąd  nadzwycza j  m a lu tk i ,  sku tk iem 

czego t e raz m us im y

loooo immuh i  rów mM
modn ych ,  p rześ l icznych ,  nadzwycza j  t r w a ły c h ,  p r a ­
wdz iwyc h  re i ch enbe rgsk ich  z we łny  owczej ,  na j l e p s z e ­

go g a t u n k u  ods tęp ow ać  za połowę ceny.

1 gatunek
dobry

złr. 3.
ly lko  3 zfr.  kosztuje  m a te r ja  z wclny ow.cztfj wy- 

s ta rcza jąca  na  s u r d u t  sp o d n ie  i k a m iz e lk ę  d la  
osób najwyższego wzrostu, wyb Tny, modny sz to f  
:e tn i  w k tżde j  dow dnej b a rw ie ,  na jp iękn ie jszy  

ub ór na lato, nadzwyczaj trwały .

Z g  t u te k
lepszy

złr. |
l y l . a  4 VIr s o o ł t u j o  u i o T i »  z "SQn » o wc z e j  wv 
tarezająca  na s u r d u t ,  sp o d n ie  i k a m iz e lk ę ,  n a j ­

lepszy  g a tu n e k ,  prawdziwie  reich--nbeiski,  z Wał- 
ny owczej, szary ,  b ru n a tn y ,  niebieski,  czarny, 
oliwkowy, d r a p ,  wiele gatunków w k ra tk i  i w pa- 

Rki, m:'it*r;a na r«ly nb 'ó r  t y l l o  Słr. 4.

3 ga tunek 

prima

złr. 6.

Ty ko z lr .  6 kosztuje  mat.  rja z wełny owe ej wy 
sta rczająca  na sur tU  t ,  sp o d n ie  i  k a m iz e lk ę ,  w y ­
soce  p r i m a - g a t u n e k .  d jagonalne  m at^ r je  r u c h e n -  
bergskie z wełny owczej,  wcale do m eznoszen ia ,
tak trwale ,  n a jp ię k n ie js z e  1 n a j l e p sz e  z wszys--
kiego tego, co tegoroczna zna m oda J akie ul ioi y 
kosztowrly i r/ .edtem ent-rj- razy ty  e t e ra z  ty lk o  

6 zlr we wszystkich dowolnych kolorach.

P on iew aż  od p rzy sp o so b i on y ch  odc .nków nie da ­
dzą się od k r aw y w ać  próbki,  więc n iech każdy  wy 
mien i  tylko barwę,  której  so b ie  życzy,  poczem n a s t ą ­
pi przesyłka,  z której  n i e za wo dni e  będzie zadowoln io -  
ny P r z e s y ł k ę  za zal iczką po cz to w ą  us ku te czn ia  F ck ^ te g o
Gi enerai-Depot: Reichenberger Schafwollwaaren

Wien, H u n Js th u rm e rs t ra s se  Nr 18/35. 1027 5-5

A m erykańska nieprzem akalna

BinSJZiIENA „H Y A T T te
w

k tó rą  prać  może kożdj,  bo wystarcza sp łak ać  j ą  z im n ą  wodą i po trzeć  szczotką napojoną oso­
bno do tego p r z y r^ d z o n e m  m ydłem .

K o łn i e r z y k  s to ją c y  ,re w s z y s tk i c h  j io d n y c t  f a s o n a c h  k o s z tu je  . 30 et.
„  w y k ł a d a n y  „  „  „  „ 50 „

P a r s  m a n k ie tó w  d l a  d z ie c i  . . . . . . 50 „  -
„ rt » d a m  60 „
„  „  „  p a n ó w  . . . . . . 80 „

Gazik  p łask i  do p i z y p i n a n a  kołnierzyka ko z tu je  10 c t  P a ra  guz ików  do m an k ie tó w  40 ct.
Kawałek  m y d ła  „H y a t t*  10 ct

E  n  A  ~S7S7  A T I Najnowszy wynalazek.
(P a te n t  J .  N . S ) we w szy s tk ich  im itac jach  współczesnych m ateryj ,  k tó re  można prać  tak

. a n o  jak  bieliznę, sz tuka  po 50 ct

T. ŁT. S C I I l a / I E I D L E B
ces- trdl- nafwom W  F.Mnt t  rollów pmo^ct

Fabrj k a : YII. Stiftgasse, 19. W ien, F i l ia le : I. ilothenthrrniotrasse 19.
R  z -y łk a  ty lko  za zaliczką lub z a  poprzedniem  przysłan iem  gotówki.  O dsprzeda­

jącym  rabat .  - ^ U ‘ 1058 3 — 10

SMAROWIDŁO DO POW OZOW
i 1009 11—16

Oliwa do maszyn
w najlepszym i na j tańszym  ga 'u n k u .  Odprzedający o t rzy m a ją  odpo­

wiedni raba t .

Paul I liller  et Coinp. Wien IY. Faroritenstrasse 20.

0 3 3 3 9 3 3 - 0 3 : 0 3 0 3 0 0 0 0 0 0 0

Pierwsza krajowa

F i l i r y l i ł  s tro jó w  i  żarrazir
we Lw ow ie , p rzy  ul. Sobieskim/o l. 4. 

na krajowych i światowych w ystawach  oznaczona m eda lem  zas ług i  

1091 1—3 poleca swe w yroby

Storów patyczkowych i Żaluzyj deszeznlkowycli
w najrozmaitszych kolorach, z gw aranc ją  10-le tn ią

tudzież Story drelichowe i p łócienne malowane.

OGOOODOOOOG OOOOOOOOOOO

ttestnn racja Si ri&chk e
W ien I. Kolowratring 1.

oboli S tad tpa rku  
(Cursalon)

W yśm ien ita  kucDnia, do k ona le  t r u n k i  
1076 4- - 6  Geny umiarkowane

Złota Ksjęga Szlachty Polskiej
1094 1— 10 w  p r z y g o to w a n iu

T ł o c z n i k  3 1 % ! c n h i ł y
p rz ed p ła ta  6 złr .  (Pourz  d iie roczn ik i  1879— 1886 — we w szys tk ich  
koięgarniacb polskich są  do nabycia) .  R o lz in y  p a g n ą c e  u m ieśc ić  
swoje dokum en ta  h s toryezno-rodowe w Roczniku dz ew ią tym . zechcą 

się zg ło s ić  j a k  n a jw c z e ś n ie j  do au to ra  pod adresem :

T e o d o r  Ż y  e h 1 i ń  s  k  i
Poznań, Św. M arc in  43.

w e  L w o w ie ,  
u lica  Krasickich  liczba 5.

Wielki skład
Gotowych Dzwonów, 

Sikawek, Pump,
Odlewów z żelaza, 

mosiądzu, 
tombaku itp

i_ ,  t t  i d - w i  m -&»:E32 s r
zaszczycona na wystawie krajowej dyplomem honorowym, 

przyjmuje 10 2 20—24
za m ó w ie n ia  
n a  o d lew y

i  wszelkich innych przedm iotów, które wykonywa na jsum iennie j.

Dzwonów r o z m ia r ó w

To nie zabawka!
To nie oszustwo, jeno  rzeczywista , św ię ta  p rawda

■ y l k o  3  y / r .

zeg a rek  k ieszon k ow y
wybornie nr  gniewany, pod gw aranc ją  zoakutnicie dący. Bpo- 
r z ąd io n y  z wytworn go, zawsze pięknego i błyo*cząc"go sz tu ­
cznego złota, k tó ry  zastąpi p raw dziw i zloty zegarek . Każdy 
kto zamówi tak i  uregulowany, punktua lny  zegarek ,  dostanie 

onró-z zegarka
n a s t ę p u ją c e  p o d a r u n k i  za  d a r m o  !

1 p ześliczny łańcuszek  a sztucznego z ło ta  
1 m s te rn y  brelok w postaci g łów ki lwiej, 
1 klejnotam i wysadzany p erścień.
1 parę nader wykwintnych kulczyków,
1 nrz *M cznv seyz -rvk.

I02o — N ie c h a j  n i k t  n ie  w ą tp i  !
bo pow arzam, że m e  je s t to  zabiwka. ar., oszustwo, lecz rze­
czywis ta ,  św ię ta  prawda i kazny powinien  poś .sszyć  z zamó­
wieniem tak iego  zegarka,  uopóki wystarczy m ały  zapas. P r z e ­

syłką za zaliczki' pocztową usku teczn ia
Tasclum-Uliruii-Yersciidunff 

F e k e te ,  W ie n ,  V., W e h rg a s se  N r .  13/35.

Nie ma j'iż się czego obawiać prania!
7iH nnnirtfta. nriw^i natftnh Tnn.S7.v-

1056

Za pomocą nowej p»ient  m a s z y ­
n y  do p r a n i a  może jed n a  o-mba 
w c i ig u  4 godzin b.-z na tężen ia  
wyprać bieliznę l ic zn  j rodziny.
O g ro m n a  oszczędność  n a  b ie -  
l iźu ie ,  lopo/o oszczędności na 
m ydle ,  paliwie  i sile roboczej.

IIAULE
najnowszej k .nsr.rnscji  d la  go ­
spodyń, właścic ie li hoteli ,  w ła ­
ściciele zakładów kąpielowych 
etc. e 'egancko  wykończone, pra 

wdziwa ozdoba pomieszkam 
A le x .  H e r z o g  Wien,

G r a b e n ,  B r i i u n e r s t r a s s e  6.
(Poszukuje  się rep rezen tan tów .  — Cenniki franco.)

His la i l  tp j l i i iM  piettó,
Każdy budujący nowy dmn powinien zastosować 10119-16

Izolacyjne płyty Asfaltowe
przez nas fabrykowane, gdyż m ały  ich koszt nie m że tworzyć p-ze- 
szkody. N a  py tan ie  dostarczamy chętn ie  obszernych  i wyczerpujących 

odpowiedzi i udz elarny prospektów, kosztorysów etc.

P A ' J Ł  H Z E JU B Ib  &  G o m r
WiEY IY. FiiToritcnslrassc 20.

Q J d c ± ± J c & ± & ± J c ± iz k 3 c : ‘tJ e ‘J c t e $ c ± 0
Jedyn ie  w yłączny

GŁÓWNY SKŁAD TAPET
poleca znana f i rm a  1090 1—3

J .  J  i i  E  O -  E  N  S  A
we Lw ow ie , p o d  l. 4 ulica Sobieskiego

wielki wybór najnowszych t a p e t  z p :erwszorzędnych fab ry k  : f r a n c u ­
skich, angie lsk ich ,  amerykańskich  i czeskich w cenach  jak  

na jum iarkowań*zych 
P róbk i  zawierające n zeszło 3000 w zorów 'jrfffeF’' żnjfMującycb 

się  na  sk ładzie  z oznaczeni,  m  cen ty ch  e. wysyłajrfą  na  każdtjwejiwanie.

CftPPfC. “ ̂ p p p p p p  C'i £%

B I  UH,O
Sta* Mm

przy ul. Szewskiej .Jr. 8  w Krak
pod kierunkiem

A. DEMBOWSKIEJ
poleca Szan. Rodzicom i Opiek"" 11

nauczycielki
pc :i, f ran c u .k i  i ang ie lk i  — ° r **

bon 7 i wy chowa wcz^n1̂
tychże  narodowości.  9571^

Zmiana lokalu.
Nin ia jszzem  mam taszczyr o*11 

mić Szan P. T. Publiczności,  żs 10
Handel papieru, towaró^  

galauteryjnyeli
tudzież

Książek szkolnych „
mieszczący się dotąd  w rflalnę9. 

pod 1. 9. przy ” 'icy Ki jkj'W|k,^ł 
p r z e n io s ł e m  do r e a ln o ś c i  P°

I. 37 at r > u k u  
(o b o k  hanolu  f irm y 

P p ,  H u b n e r  e t  H i n k e )  
Dziękując  Szanownej P T.

bliczności za łaskawe zaufanie
rąd we m nie  pokładane i śn i l6 '

... .a „ j o .  is i ę  nin ie jszc ic  p ro s ić  o dalsi®
sk ,wo względy i zaszczycanie - ^  
nadal swem zaufaniem  i czynie" 
licznych obsta lnoków w m o i ^ ^ n
u j m  l o k a lu  p o d  1. 37 ty F r u \ 
p o ł o ż o n y m ,  k tó rym  tein  b a r d ż i ^
k u  wi ę k B z e mn  z a a o w o l n i e n i "  S* f  
Publiczności o d p o w i e d z i e ć  be<** j 
m o ż n o ś c i ,  i l e  że w d o b o ro " ® (1, 
n o w e  a r t y k u ł y  h a n d e l  mój  
p a t r z y ł e m .

Z szacunkiem
A. M E N K E S

handel  książek szkolnych, p*P sr«
i tow arów  g a 'a n t> r im y c b  

R ynek 1. S7 ebofc b and  u 
1096 P p  H u b n e r  e t  Hanke. 1^"‘

H
na e eganckie

Lstn e paltoty
w oaeinkacn po Mtr. 3-10 t  P

4 wied. łokcie każdy odcinek 
' W  za zł. 4 ‘80  z cienkiej j* * , 
W  za zł. 7 7. bard. c e n t i e j  ^  

z zł. I0'50 z ajcieńszc j ^  i

prawdziwej wełny
jakoteż kam garny  im n t e r j e  p» ł '  
to towe rozsyła  za  zaliczka, ż " 9' 
na  z rzets lnośc i  i solidność5 fa ' 

bryka towarów sukiennych

Sieg*el ■ Imhof
■ w  B e r n i e .

Objaśnienie. Każay odcin“'* 
je s t  Mtr.  3 E j  d łu g i  i 13f> c t"1 
szeroki a prz. to w ys ta rcza  lU’ 
pe łn ia  no rne-kie l e tn ie  pa lt0',.

Znana  solidność i m a ję tn 09 
tej t irmy daie  rękojrnę, że ty lk 1’ 
n . j lepszy tow ar  i dokl adnie w«- 
d łu g  wybranego wzoru przysf®' 
ny będzie.

Ponieważ te ra z  wiele  ***” 
ch ra jsk ich  firm pod pokry*"'^ 
.B ern eń sk ich  towarów* p ra k tf f  
kują  swe szwindle,  p rzeto  ud* 
się nab ży do p ‘wyższego sk la "1 ’ 
i Wzory g ra t is  i f ranco 
I 9‘ ~ ' M

Z = ^ r Z T 7 7 /
P a i t i e r  z  f a , b r v k i  Brd,c, i  F i a ł k o u s k i r - . h  w  B i a l s k n  i w  B i i i ł ^ i


